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LULU 


WARSZAWA. Przegląd fimów 
młodych reżyserów radziciich 
„odbędzie się w szym kraju we 
wrześniu. MOSKWA. Tadycyj- 
ne „Dni ima polskiego”" rozpo” 
znają się waśnie w ZSRR. 
„Zwiazek Fadziecki kupuje rocz” 
me 7-8” fimów polskich 
GDAŃSK. „Dzionnik, Bałycki 
intormuje © wynikach sondażu 
„Sludant i kutua”, przeprowa: 
izonego wór studentów Po 
techniki Gdańskie 754 proc 
respondentów. uzna flm za 
najpopulamejszą _ zidzinę 
szuki wswolmśrodowisku (e. 
ratura —S82 pro. muzyka 57 
pro. bat - 142 proc ponad 
Ś5 proc stwierdzi, ż fim po- 
siada jednocześnie walory roz 
nywkowe, estetyczne, pozna 


Najlepsze życzenia 
z okazji 
Święta Odrodzenia 
składa 
swoim Czytelnikom 
„Film” 


Od 1 lipca 


WZNOWIENIE 
DZIAŁALNOŚCI 
ŚLĄSKIEGO 
TOWARZYSTWA 
FILMOWEGO 


Pretensje 








Oto wiadomość, któ zbija 


Decyzją wojewody kato- 
wickiego z dnia 30 czerwca. 
1963r uchylone zostało; 
wieszenie działalności 
skiego Towarzystwa Fiimo- 
wego. 








cze | także morale. 505 proc. 
chodzi o kina przynajmiej raz 
wiygodniu jednak ko nel: 





mych zairtoresowań "kuura 
mych. WROCŁAW. Jak donosi 

owo Powszechne”, w roku 
980 na erenia działania wro, 
asie OPR byy jeszcza?2 
kina ruchom, teraz js ieh już 
tyko 1. OLSZTYN. Seminarium 
poświęcone mowi węgierskie. 
mu. zorganizował W CzerwCu 
DDKE „ZA” przy WDK. Pokazano 
mj. inne spojznie” ska, 
Świadka” |. „Przedwczonj” 
PBascę, -Mecz"” Kosy. BIAŁY- 
STOK wsród 1317 tys. widzów, 
którzy wzeszym roku odwiedzi: 





STAĆ BĘDĘ 


Kazimierz Kutz kończy 
pracę nad flmem „Na stra- 
ży swej stać będę", który 
realizuje na _ podstawie 
własnego | soenariusza 
w Zespole „Kade”. Krzysz- 
tot Kolberger gra żolnierza. 


Iiknawoj bałostkógo.sjo |. który po powrocie zkamon: 
ko Bole miecłańchiwa | niwzeniowejna Śląska. 
znacza "koriuduh mie. | kloda grupę kospircyjn 
śię Kosy" —ie wę: | nawzororzoniocj hacer. 
ik edaownijot 
„ora jl w aoi nożyce, 
bycia w kie” GŁOGÓW. L- 
am Ogbczalcace apól 


me 2 zsałem kn | Root 
zm Czrrum Kulury przygo” 
kowo midzyszkona sę ra 
tem imowego cba 2890 
|a kymrarego w środo 
sku piadziży, Dwa eos 
przedział "sami uczniowie 
W tei wałcz 600 
uczniów szkół ponodpodsiawo 
wych, 3 lake przednie 
„prokuratury, sądownictwa NO. 
Fokacano” im "Mieczytawa 
Wasko 





Konspiracja antyhitlerowska na Śląsku 





NA STRAŻY SWEJ 


skiej. W filmie, występują 
również Iwona Świętocho- 
wska, Halina Wyrodok, An- 
drzej Grabarczyk, Tadeusz 
Chudecki i inni. Autorem 
zdjęć: jest Wiesław Zdoń. 
sosnografię projektuje Bo- 
leslaw Kamykowski. a pro- 
dukcją kieruje Wojciech 
Karmoliński 











Wypowiedzi aty naa Kola 


prof. Tatarkiewicza | posta nie' pozostała w bia. 
„rzyając, Hiro nafyższe 


w „Filmie JESZ 
na świecie” 2. term? 





Pierwszy spośród. przy- 
gotowanych już po, przer- 
wie, spowodowanej wpro- | 254 
wadzeniem stanu wojenno- 

go, numerów „Filmu na 
Świecie” (12/1682) - mie- 
sięcznika_ Federacji DKF, 
dostępnego tylko w prenu” 
meracie — przypomi 





tpm ko ma „Wada: 
aaa tyko pary, 








i które „są, 
dokumentem | nadal — 

Numer przynosi także in- | oraz_ cztery nasięcne kopie 
formacja '1 oceny filmów | przez biły rok śl odliczyć da. 
Bacsó, Boormana, Cimino, |. ne „Wiedzy. bo okaże się żona 
Loacha. Panfłowa. Rosio- | Pożostaych 22 saansów przy- 


chodzić przeciętnie po 18os6b. 


go, Sehióndoca, Spieber- | ołaizo prawie po sos 


ga, Margarethe von Trotta 


Bora 
Wlot maloy ra | aron rob 
ky dzieje się z filmem bardzo do- 


Redakcja. prosi o listy, 
uwagi releksje: „chcemy 


być potrzebni Gzyleinikom, | -zapaniać polska akróny, 
w tym widzimy sens naszej | "Przecież. gdyby uć 
pracy” — czytamy wartykula |..„Wieniec Par wsamych tylko 





wstępnym. Sokinachstudynych (ne lcząc 


W warunkach głodu 
repertuarowego 


ai Studyjnych winnych kinach 
ani żadnych w ogóle kin zwyke 
ych igdybyprzeciętniewzyska: | | 
Jy byli Gwirć toga, c „Włe- 

dza” lo luż byloby to dwa razy 
ye, e prze ro dało 2000 kin 


Bowszechniania sta się dla lej 
formy kuti mowej zabójcze. 


|Polski himu Karanowca ni po- 
kazana choćby na jednym sean- 
s? Mogę odpowdziać z cal | 


mi, samorząni, samofinarują 





GOŚCIE Z SYRII 


Konferencja prasowa 
w Warszawie 


A RE 
aiw poszym a generalny óyrekor produkcji Fańs- 
fimu „Umiłowanie życia” Bashir Safich. Goście z Dama- 
szku spotkali się z warszawskimi dziennikarzami. 


Początki naszej kinema- 
tografii- mówi Walid urlb 
- przypadły na okres oku- 
paćji tureckiej, oo oczywiś- 
cie opóżniło rozwój sytyj- 
skiego filmu. Pierwszy po-. 
kaz filmowy odbyl się w ro- 
ku'1908 w Aleppo. W 19121. 
pewien Syryjczyk demons- 
irował filmy w jednej z ka- 
wiarń w Damaszku — trzeba 
wiedzieć, że w tamtych cza- 
sach kawiarnie był lokala- 
„mi lączącymi w sobie funke 
cje miejsca. spotkań towa: 
rzyskich ośrodka kultural. 
nego, gdzie” prezentowały 
się zespoły teatralne, wy- 
siąpowali muzycy. W 19161. 
Turcy zbudowali w Dama- 
szku! piorwszy kinoteatr — 
prezentowano tam przedo 
wszystkim" filmy tureckie 


głym kraju państwo rozpo- 
czeło tworzenie narodowej 
kinematografii od powoła” 
nia zespołów produkcji fi- 
mowej przykiiku ministers= 
wach. Realizowano także. 
filmy Glugometrażowe. ale 
szybszy rozwój kinemato- 
grafi datuje się dopiero od 
roku 1058, kiedy powstało 
ministerstwo kulury, zwia- 
szczazaś od roku 1963, gdy 
stworzono 





druga nagroda. dla filmu 
„Mężczyźni w słońcu” na 
festiwalu w Kartaginie (Tu- 
nezja) w 1970 r. 
Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy dyr. Hub po 
wiedział, że kinemalografi 
synyjskiej przyświecają idee 





i niemieckie, walki. o wolność | postęp 
Pierwszym filmem syryj- w świecie arabskim. Rocz: 
skim "byl zrealizowany —_ nie produkuja sią ok. 25; 


w 1888 r.„Oskarżony” reż. 
Ayouba Biadry'ego. Potem, 
do czasu uzyskania niepo- 
dległości w 1046. powsta: 
jy zaledwie trzy firmy krót 
kometrzżowe. W niepodle- 


2 


mów krótkich | 2-3 długi 
metrażowa. Tworzą, je 
dzie wykształceni w uczel- 
niach ” filmowych - ZSRR, 
Czechosłowacji i innych 
krajów. W Syrii pracuje 












Walk Hur 


obecnie 16 reżyserów. Nie- 
mal "cała. produkcja, jest 
w gestii państwa, nieliczni 
prywatni producenci reali 
zują filmy. korzystając z 
państwowej bazy, produk 
-yinej i pracy fachowców, 
zatrudnianych przez Pańs- 
twową Organizację, Filmo- 
wą. Do tej pory w Śyrii nie 
było hal zdjęciowych, filmy 
realizuja się w. plenerze. 
ramach adapiowanych 
pomieszczeniach, 

reach naturalnych, prywat: 
nych mieszkaniach i 
uacją " zmieni _radykalnie 
miasteczko filmowe "pod 
Damaszkiem. którego bu- 
owa rozpoczęła się w tym 
roku. 


W Syrii -mówit dyr. Hurtb 
s adne 1d in 

łych (kraj liczy9 min miesz 
kańców), Działają. jednak 
kina ruchom, pozatymod- 











bywają się projekcie w roz- arabskich, Od 1978 ukazuje 
malych Blach miękkich się. tygodnik „życie fi- 
| szkolnych. Zdocydowana 

większość knjestwiaanoś Valid Hurlb_ uwypukli 
ią prywatna, ichwłaścicie- _ równiaż rolę międzynar 
©) dowego lestiwalu lmowe- 


go krajów Azji, Ameryki Ła- 
akira. 
ografii Atryki, który odby- 
wa się w Damaszku od 
1879 r. co dwa. lata, na 
przemian z festiwilem 
w Kartaginie, pod hasłem 
walki okino niezależna po” 
stępowe. W tym roku test 
wal odbędzie się w dniach 
20-28 października. 








ach. Sporo filmów pokszu- 
je również telewizja (1 pro- 
B godzin emisji 








150-200 filmów z zagra- 
nicy. w tym 50 z krajów 











ym. 
sienią 1838 roku. O jed- 
nej nich opowiada Ka- 
zimierz. Kusz w imie 





1 KSIĘŻNICZKA ORGA- 


© MARILYN: próba doku- 
mentacji 

© Kańka z kalendarza: 
DWUDZIESTOPIĘCIO- | * 
LECIE, DEBIUTU GLAU- 
DE CHABROLA 

eZ kranów świata: 





HELMUT BERGER 





z.2EM 








Optymizm był wtedy wiarygodny 


Ka: 


3_ KPA m 





Bali. 


„ulta warszawska” Tadeusza Makarczyńskiego 


Wcorazliczniej pojawiających się wspomnieniach i pamiętnikach obraz tamtych trudnych, powojen- 
nych dni jawi się jako okres autentycznego | spontanicznego wysiłku całego narodu na rzecz 
odrodzonej ojczyzny. Budowanie zrębów nowej państwowości, potężne przemieszczenie ludności zza 
Buga na Ziemie Odzyskane, plan trzyletni — jedyny jak dotąd w pełni wykonany i nie zakończony 


kryzysem politycznym... i tal 








słaba znajomość tych spraw wśród młodych pokoleń Polaków. Czy 


w kadrach kronik filmowych i filmów dokumentalnych odcisnął się klimat i emocje tamtego okresu? 


Czy w ogóle film dokumentalny jest w stanie przekazać potomnym prawdę, całą prawdę na temat 


logiki historycznego procesu? Z pytaniami tymi zwracamy się do zni 





inego dokumentalisty TADEUSZA 


MAKARCZYŃSKIEGO, który w wielu swych filmach wraca do tych lat, dokumentując początki ludowej. 


niepodległości od godziny zero. 


Polski nie usypie się 
nad Sekwaną 





©. Jak według Pańskiego rozezni 

zdokumentowany jest przez nasz 
film ten pierwszy okres niepodleg- 
łości po Il wojnie? 

— Wydaje mi się, że takich materia- 
tów. jest dość sporo. Myślę przede 
wszystkim o taśmach kroniki filmo- 
wej. Jest to niezwykle cenne źródło 
informacji. Tyle że pojawia się tu nar 
ychmiast nieco szerszy problem me- 
todologiczny: na ile wogóle jest m 
liwe przekazanie pełnego obrazu hi 
torycznych przemian niejako" „od 
rodka”, w momencie. dziania się. 
Wszak to zawsze wiąże się z wyborem. 
selekcją, _ hlerarchizacją _ ważności 
problemów. Nie ulogadła mnie wątpli- 
wości, że zarówno materiały, które 
znalazły się w kronikach filmowych, 
jak i te które tam nie weszły, a może 














nawet. zwłaszcza te, mają ogromną 
wartość historyczną. Wszak dotyczy 
to okresu rządu lubelskiego i walk na 
ziemiach polskich. Nasi_ operatorzy 
starali się być wszędzie, Ich materiały 
mają wartość faktograficzną, emocjo- 
nalną, dają pewien obraz, może wyci. 
nek_obrazu rzeczywistości tamtych 
lat. To w połączeniu z zachowanymi 
materiałami ikonograficznymi i inny- 
mi archiwaliami może kusić do prób. 
szerszej, _ dokumentalnej syntezy. 
A przecież był to okres pod każdym 
względem niezwykły. _ Znajdziemy 
więc” materiały filmowe dotyczące 
i formowania się nowej państwowoś- 
ci i'repatriacji, i walk o Kołobrzeg, 
i udziału polskich żolnierzyw szturmie 
Berlina. Ale też nie popadajmy w prze- 
sadę. Nie mieliśmy znowu tak dużo 


tych operatorów, nie zawsze wybór 
lematów był najcelniejszy. ani też nie 
zawsze przykładało się tak wielką wa- 
gą do dokumentalnej wartości tego, 
co się robi. 


© Pante problemy zna z autopsji. 


ledy realizowałem film „God: 
na 0”, w którym chciałem pokazać, 
jak kraj podnosił się z ruin. jak dranąl 
po okupacyjnej martwocie, wielu mo- 
ich _ współpracowników " pojechało 
szukać materiałów, także ikonografi- 
cznych, w archiwach wojewódzkich. 
„Jeśli pan myśli, że chociaż tych mate- 
riałów jest dużo, to niestety muszę 
pana rozczarować, Jeśli idzie o tak 
zwany czysty dokument, material fi- 
mowy, to jest kilku reżyserów, którzy 
mogą, bez. ryzyka wielkiej pomyłki, 














wymienić. większość _ zachowanych 
materialów filmowych z tamtych lat. 
© Znalazł się w Pańskim filmie 
1 Wrocław, i porty. Ale to dotyczy 
godziny zero. Czy wtedy, kiedy przy- 
stąpiono do realizacji planu trzylet- 
niego, którego jednym ze współauto- 
rów był Czesław Bobrowski, kiedy 
władzom musiało zależeć na pokaza- 
niu wspólnego wysiłku Polaków, czy 
wiedy nie wzrosła rola dokumentu? 
W jakimś sensie tak. Równie do- 
brze mogę panu zadać pytanie, czy 
pan nie parnięta całego mnóstwa fil- 
mów-kronik na temat odbudowy stol 
©y. uruchamiania produkcji w rozmai- 
1ych fabrykach. budowy mostów itd?. 





ciąg dalszy na str. 4 
































ciąg dalszy ze str: 3 





Zwłaszcza te wielkie, jak się włedy 
mówiło sztandarowe”, budowy były 
dość obszernie  zdokumentowane. 
Trasa W-Z, Nowa Huta... Oczywiście 
z perspektywy czasu, dzić, znając roz 
malte okoliczności towarzyszące tam- 
tym wydarzeniom, widzimy, jak seiek- 
tywnie, wybiórczo traktowano po- 
szczególne tematy. Fotografowało się 
przeważnie tę jaśniejszą stronę rze- 
czywistości. Choć z_ drugiej strony 
muszę przyznać, że jeśli pierwsze fil- 
my wyrażały jakąś propagandę sukce- 
Su. to w 1945 czy 46 ten sukces i ten 
optymizm były naprawdę wiarygodne. 
Były autentyczne. Ta staruszka kar- 
miąca gołębie w moim filmie ta inna 
wstawiająca drzwi, ci ludzie odgruzo- 
wujący Warszawę gołymi rękami — to 
było autentyczna, prawdziwe | r 
ne. Ja wiem, że kiedy pan to napisze, 
to passusz tymi gołymi rękami i cegłą 
z ruin zabrzmi jak najokropniejszy ba- 
mał, frazes wytarty od kilkudziesięcio- 
letniego powtarzania, kiedy trzeba 
inie trzeba. Gdy przeczyła to człowiek 
dwudziestoletni, posłucha tego, co 
mówię. to te wszystkie określenia 
0 entuzjazmie i autentyzmie tamtych 
wysiłków i tamtych ludzi odbierze jako 
niemiłosierną ramotę, trociny sypiące 
się z sarkofagu. 

W połowie lat siedemdziesiątych, 
przyokazji realizacji „Kalendarza war- 
szawskiego”, miałem możliwość do- 
kładnego_ spenetrowania_ archiwów 
WFD. Tam jest bardzo dużo materia- 
łów dokumentujących ten okres od- 
budowy, choć nie wszystkie zostały 
wykorzystane w kronikach i filmach, 
a część nawet przeleżała w wersji ne- 
gaływowej. Dałyczy to zwłaszcza tych 
pierwszych dni kiedy się jeszcze nie 
opisywała tak dokładnie wykonanych 
zdjąć, kiedy negatywy wywoływało Się 
gdzie indziej, filmy montowano jesz- 
cze w drugim miejscu, kiedy taśmy 
kursowały między Lublinem, Krako- 
wem, Łodzią. To dopiero. później 
wprowadzono zasadę skrupulatnego 
opisu materiałów w archiwum WFD, 
które, dziś urosło do, rangi swoistej 
narodowej biblioteki dokumentu. 

© Ale czy możnawtej „bibliotece 
znaleźć to, co by się znaleźć chciało? 











„Między wrześniem a majem” Romana Wionczka 


Albo cokolwiek rozszerzając to pyta- 
nie: czy jest do pomyślenia taki opty- 
mainy model dokumentacji filmowej 
rzeczywistości, aby kiedyś w przy- 
szłości uniknąć tych białych płam, 
aby film stał się prawdziwymi pelnym 
świadkiem procesu historycznego? 
Jaką generalną dyrektywą kierować 
się musi dokumentalista? 

cargo. czym pan mów. es bardzo 
ważne, choć cokolwiek idealistyczne. 
iw praktyce z różnych względów truć 
ne do przeprowadzenia. Niemniej jeś 
film ma być traktowany jako wiary- 
godny świadek historii, a taka jestrola 
iideał filmowego dokumentu, to powi 
nien rejestrować wszystkie zasadni- 
cze fenomeny życia społecznego. Nie 
może być białych plam na mapie his- 
tori. Nie może być okresów, kiedy 
z rozmaitych względów przestajemy 
się interesować pewnymi. sprawami 
i zwracamy uwagę tylko na inna. Takie 
ukierunkowanie tylko na jasną stronę 
życia czy tylko na ciemną prowadzi do 
gpaczenia obrazu - rzeczywistości, 
Życie nie bywa tylko czarno-biale. Ma 
całą gamę kolorów pośradnich. Na- 
szym sukcesom towarzyszyły często 
zjawiska ujemne. Trzeba rejestrować 
rozmaite wydarzenia, nie dladoraźne- 
go wykorzystania, als zmyślą otym, że 
kiedyś będą to bezcenna źródła dla 
poznania histori. Nie można kierować 
się zasadą, że nie rejestrujemy paw- 
nych wydarzeń czy faktów, bo wzglę- 
dy cenzuralne, bo świeże, za bolesne, 
za trudne, bo nadto skomplikowane 
itd. Przeciwnie — trzeba filmować po 
to, by po latach, kiedy będziemy już 
mieli dystans do tych wydarzeń, móc 
wydać o nich obiektywny sąd. Bądzie- 
my zaś mogli to zrobić tylko wtedy, 
kiedy te materiały w ogóle będą, Ina- 
czej będą tworzyć się filmy chrome, 
kalekie, nijakie. 

© W pewnym sensie niebezpie- 
czeństwa jednostronności dokumen- 
tu pokazał Andrzej Wajda w sekwen- 
cji nowohuckiej w „Człowieku z mat 
muru”. 

— Muszę panu powiedzieć, że aku- 
rat, jeśli idzie o tę budowę, zachowało 
się trochę taśm wcale nie różowyci 
z błotem. pijaństwem i wszystkim tym, 
9 czym pisał Ważyk w „„Poemacie dla 
dorosłych". Z tym, że oczywiście 
w oficjalnych filmach skierowanych 



























naekrany przeważał tonłatwego opty- 
mizmu, entuzjazmu podreżyserowa- 
nego. nie ludzi w gumiakach i w bło- 
cie, ale ludzi z marmuru. Może zresztą 
dlatego mnie osobiście najbardziej fa- 
scynował pierwszy okres warszawski, 
gdzie więcej było autentycznej spon: 
taniczności, radości z odbudowy i a- 
dośc z narodowego zmartwychwsta- 
nia. Most Poniatowskiego, przywie- 
zienie kolumny Zygmunta. W tym nie 
było żadnego lukru, żadnej lipy. 

© John Grierson powiedział, że 
dokument jest twórczą interpretacją 
rzeczywistości. 

— A interpretacja bliska jestseman- 
ęznie słowu „manipwiacja” Nie, je- 

Im dokumentalny ma być wiary- 
godnym sister prot 
każdy wybór. reżyserski jest jakąś 
interpretacją rzeczywistości, _nad- 
rządną dyrektywą. dokumentalistyki 
powinna być zasada możliwie najpeł- 
niejszego rejestrowania życia we 
wszystkich jego objawach 
© Pozwoli Pan, że od teorii przej- 
dziemy do praktyki. Bo to wszystko, 
o czym mówiliśmy, dotyczy konkret 
mej historii konkretnego narodu. Dia- 
czego więc ten okres pier lat, 
0 których mówi Pan, że wyrażał naj- 
pełniej ów trudny, ale nie manipulo- 
wany optymizm i radość odbudowy 
ojczyzny, jest tak siabo znany przez 
młodsze pokolenia? Dlaczego na fil- 
mowe wizerunki z tamtych lat patrzy 
się jak na zafałszowaną sprawę. 
twierdzi, że wszystko było nie tak? 
Myślę przede wszystkim o tej części 

społeczeństwa, która w ostatni 

tach odwróciła się jak gdyby tyłem do 
tych wszystkich generalnych zało- 
żoń, które w ciągu tych pierwszych 
trzech lat funkcjonowały w kraju bar- 
dzo skutecznie i łączyły ludzi o naj- 
przeróżniejszych orientacjach poli- 
tycznych. 

— Proszę pana, moje pokolenie. po- 
kolenie Kolumbów. wymęczone i wy- 
krwawione na. frontach, w obozach, 
w lesie, z wojny wyszlo z mocnym 
postanowieniem pracy dla ojczyzny. 
Myśmy chcieli coś zrobić. A jakie były 
nasze legitymacje, rodowody? Antoni 
Bohdziewicz, przedwojenny „.starto- 
wiec”, wczasie okupacji działał w 
rze Informacji i Propagandy Armii Kra- 
jowej, a od pierwszych chwil wolności 


























Kobieta karmiąca goębe: o był autentyczne 


na ulicy Józefitów 16 w Krakowie ki 
rował filią „Czołówki” Wojska Pol- 

o i ściągał do siebie wszystkich, 
którzy chcieli coś zrobić dla polskiego 
filmu. Spotkałem go tam już w lutym 
1945. Kilka miesięcy po powstaniu. 
Tam gromadzili się wszyscy, którzy 


Jarszawa” Ludwika Porskiego 























mogi i chcieli zrobić coś pożyteczne- 
go dla polskiej kultury, sztuki. Dbać 
o ciągłość rozwoju, uzupełniać 
szczerby i braki, ślady po ciosach oku- 
panta. Bohdziewicz Ściągał tu ocala- 
łych artystów, aktorów, reżyserów, li- 
ieratów. To było autentyczne isponta- 


„Chwila wspomnień 3/47" 


niczne. To było wspaniałe, choć dla 
dwudziestoletniego czytelnika te mo- 
je wynurzenia mogą się wydać czymć 
ra kszta opowieści o wojnach pie- 

A mój rodowód? Też sią przecież 
wywodzą z ruchu AK-owskiego. | też 


Jerzego Bossaka I Wacława Kaźmierczaka 





RODY 
*raea_ gt 








„Buta warszawska” Tadeusza Makarczyńskiego 


od razu znalazłem się w „Czołówce” 
w Krakowie. Wszyscyśmy pracowali 
na pełnych obrotach. Co nie zmienia. 
faktu, że nie czułem się najlepiej, kie- 
dł, idąc ulicą Karmicka ogiądziem 
plakat z hasłem „AK — zapiute karły 
reakcji”. Kogo miał na. myśli autor. 
plakatu z wielką miotlą, która wymiata 
te karty? Nie przypominały one nikogo 
zeznanych mi ludzi. Tak, to się wszyste 
ko rodziło w bólu, ale z drugiej strony 
dochodził do tego entuzjazm. Radość, 
że pracujemy w swoim kraju, dla swo” 
ich rodaków, we własnym państwie. 





© A właśnie. Czy nie sądzi Pan, że 
oprócz lewicowych nastawień części 
przedwojennej inteligencji takim ele- 
mentem spaj az god 
pierwszym okresie odbudowy 
powszechność postaw propaństwo- 
wych, pewien instynkt narodowy, 
wzmocniony niedawnym, śmiertel- 
nym zagrożeniem w czasach 
pogardy? 


— Na pewno wyszliśmy z tej wojny 
podzieleni, ale nie natyle, aby zatracić 
instynkt samozachowawczy. Pewne 
naczelne prawdy i wartości obowiązy- 
wały mimo różnic w barwie politycz- 
nej, Działały silne emocjonalne więzi 
z ojczyzną jako określonym i jedynym 
miejscem na ziemni, gdzie — jak mówił 
jeden z moich konspiracyjnych kole- 
gów — najpiękniejszy jest rozchodnik 
i macierzanka. | ludzie ciągnęli do 
kraju ze Wschodu i z Zachodu. Bo 
Polski nie da się usypać nad Tamizą 
czy nad Sokwaną: jej miejsce — jak 
kopca Kościuszki — lest nad Wisłą 


© Odnosi się wrażenie, że naj- 
młodsze pokolenia Polaków w dużej 
części pozbawione są tego emocjo- 
nalnego stosunku do własnej ojczyz 
ny. Wylechać gdzieś, dobrze się 
urządzić — taka dewiza wydaje się 








przyświecać wielu decyzjom emigra: 
cyjnym. 


— Ja też to dostrzegam, ale wydaje 
mi się, że powszechność owych po- 
staw propań h w pokoleniu 
Kolumbów to nietylko efekt okupacyj- 
nej samoobrony, to może także efekt 
bardzo silnie patriotycznego wycho- 
wania w Polsce przedwrześniowej. To 
było naprawdę pokolenie „kamieni na 
szaniec”, które święcie wierzyło, że 
Polska to wielka rzecz. To dopiero 
z czasem ten entuzjazm gdzieś wypa- 
rowal, a błędy popełniane nie tylko 
w modelu wychowania, ale także 
i w propagandzie, że nie wspomnę 
0 ekonomice, zaczęły się sumować, 
procentując takimi efektami, jakie są 


© Myśli Pan, że byłby możliwy te- 
raz taki film dokumentalny, który od- 
tworzyłby całą złożoność i klimattych 
pierwszych lat? Czy byłby on po- 
trzebny? 


— Wyznam, że nie bardzo wierzę 
w możliwość realizacji takiego filmu. 
Z tymi taśmami, które mamy, chyba 
nie jest to możliwe, zaś na nowe od- 
krycia zaginionych kronik już raczej 
trudno liczyć, Pozostaje film fabular- 
ny. Mądry, obiektywny, wszechstron- 
ny. I dla takiego filmu nie tylko może, 
ale powinno się znależć miejsce na 
polskich ekranach. Nigdy za wiele 
prawdziwej historii, a zwłaszcza ta- 
Miej. która jest początkiem naszego 


Rozmawiał 
CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 














Sceny z życia show-businessu 


O realizacji filmu PAWŁA KARPIŃSKIEGO „„To tylko rock 


rano, kiedy zadzwoni 
budzik, | automatycz 
nym ruchem włączam 
stojący przy łóżku 


tranzystor. W_ porannych pospiesz- 
nych czynnościach towarzyszy mi mu- 
zyka z Ill programu. Zmieniające się 
melodie; nazwy zespołów, głosy wy- 
konawców, teksty piosenek... Właśnie 
— teksty. Od niedawna zaczęłamsię im 
uważniej przystuchiwać. Ktoś mi po- 
wiedział: „To gotowe mini-historyjki, 
szkice scenariuszy. Tylko spisać, roz: 
winąć i gotowe...", Myśl ta wróciła, 
gdy wupalny dzień na planie filmu „To 
tylko rock”, przeglądałam  pękatą 
książkę scenopisu. Gdy czytałam di 


logi, śledziłam zmieniające się sytua- 
cje. dźwięczała miw uszach „Autobio- 
grafia" — jeden ze sztandarowych 
przebojów zespolu „„Pertect”. 

spół, ani jego twórca Zbigniew Holdys 
nie wystąpią co prawdaw filmie Pawła 
Karpińskiego. ale gdy śledzę losy 
głównych bohaterów filmu. „To tylko 
rock”, tekst „Autobiografii” powraca 
tak uparcie, że zaczynam nucić pod 
nosem melodię. 


„Miałem dziesięć lat. gdy usłyszał 
9 nim świat (..) Wujek Józek zma, 
darowano reszty kar. znów się 
można było śmiać, w kawiarniany 
gwar jak tornado jazz się wdarł." 


Grażyna Tr 


„To tylko rock" będzie filmem 
współczesnym. Plakaty, którymi dy- 
żumi z ekipy oblepiają ściany Domu 
Kultury, oznajmiają o konkursie na 
„Młodzieżowy przebój ro(cjkuB3". Co. 
może z tym mieć wspólnego zaczer- 
pnięte z tekstu piosenki wspomnienie 
z dawnych lat, gdy jazz wychodził 
z podziemi? Tamci entuzjaści synko- 
powanej muzyki w śmiesznych d: 
gamiturkach z wąskimi klapami nie. 
grają w modnych rockowych zespo- 
łach, nie oni są idolami młodych. Nie. 
oni wystąpią na imprezie pod hasłem 
Gradowo-Rock, wielkim koncercie. 
transmitowanym przez telewizję. Ale 
to oni tę imprezę zorganizowali 


-Stawska, reżyser Paweł Karpiński i Marek Stefankiewicz 


Było nas trzech, w każdym z nas 
inna krew, ale jeden przyświecał 
nam cel — za kilka lat mieć u stóp 
cały świat. 


Było ich nie trzech. a czterech. 
Trzech siedzi teraz za prozydialnym 
stołem przykrytym zielonym suknem. 
Są w składzie jury, które oceniać bę- 
dzie popisy młodych wyznawcó 

rocka. Ghoć właściwie już dziś wiadi 

mo, kło wygra — a raczej kto ma wy 

grać. Czwarty z przyjaciół siedzi na 
przeciw nich, wśród. publiczności 
przybyłej na konferencję prasową. On 
nakręcił tę aferę, a ej finał, wielki finał 
ma odbyć się przed kamerami telewiz- 
ji. Wielki finał będzie — według planów 
Marczaka — początkiem wspaniałej 
kariery Idy, młodej, zdolnej piosenkar- 
ki, z której obrotny tekściarz postano- 
wił zrobić wielką gwiazdę. W akcję, 
mającą zaprowadzić Idę na szczyt ka- 
riery, wciągnął kolegów sprzed lat 
Ogrodowicza — szefa Agencji Artysty 
cznej. Żelaznego — reżysera telewizyj- 
nych programów muzycznych. Len- 
czewskiego — kompozytora znanych 
przebojów. Zadowolony | spokojny 
9 wyniki siedzi teraz przed nimi i gdy 
jakiś dziennikarz. rzuca w stronę jury 
prowokacyjne pytanie: „laki będzie 
werdykt?”, Marczak podnosi się 
z, miejsca i odpowiada: „Wygra rocki 
Ponieważ jestio rytm, który przeznogi 
wdziera się do duszy, potrafi zawład- 
nać ciałem. Potrafi stać się sensem 
życia, ideologią. Jednym słowem ryt- 
mem naszych czasów jest mocne ude- 
rzenie — równe, rytmiczne i ogluszają 
cel”. piosenkę, która musi wygrac 

napisał Marczak. A ściślej — on ją fir 


muje, bo napisa Lenczewski na proś 
bę kolegi. Nie miał do tego prawa — 
jest przecież w jury. On też ma jednak 
swój interes do załatwienia na tym 
rockowym festiwalu, 
„Poróżniła nas. Ża jej Poli Raksy 
iwarz każdy by się zabić dał (..) 
Odkręciła gaz, nie zapukał nikt na 
czas. Znów jak pies byłem sam. 
Dziewczyna, która poróżniła kiedyś 
przyjaciół, będzie mieć w tym filmie. 
twarz Krystyny Jandy. Majka jest pio- 
senkarką, wielką _kiedyś_estradową 
gwiazdą, Kochała Marczaka, kochała. 
Lenczewskiego — a może kochała 
i nienawidziła ich obu jednocześnie. 
Nie potrafi już śpiewać tak. jak kiedyś, 
nie umie zatrzymać przysobie publicz: 








i. Choć próbuje jeszcze wal- 
yć, nie może już wygrać. Jej smutna 
mądrość wielkiej gwiazdy przydać się 
może Idzie. Ku nauce czy może ku 
przestrodze? 
Janda świetnie potrafi grać gwiazcię 
nie musi zresztą grać, jest nią po 
prostu, stąd nakreślony przez scena" 
rzystów układ między nią aldą (Graży- 
na Trela) zyskuje na prawdopodo- 
bieństwie, Młoda debiutująca aktorka 
grająca Idę i wiadząca już wszystko 
dojrzała kobieta — Majka, to układ 
wzięty z życia. A przeczucie, że cośsię 
kończy, że oto nadchodzi czas tej ma” 
tej, jeszcze nieopierzonej piosenkarki 
z prowincjonalnego zespołu, próbują- 
cej na razie bronić swojej niezależ- 
ności? To już nie układ z życia. To 
aktorstwo. 
lu różnych ról, czym ugasić mój 
ból, nauczyło mnie życie jak nikt. 
W wyrku na wznak przechlapałem 
Swój czas. 


Wszyscy przyjaciele z dawnych lat 
grają nawzajem przed sobą, udają in- 
nych niż są naprawcię. Marczak gra 
chwilami bezinteresowność, a jest 
w istocie cwanym geszefciarzem. Ma. 
jednak i on chwile szczerości, choćby 
w. rozmowie z, Lenczewskim, kiedy 
obaj zdają sobie sprawę, że nie tyle 
przechlapali swój czas, ile utracili 
w życiu coś najważniejszego — szcze- 
rość uczuć, czystość intencji, prawdę, 
autentyczny zapał i resztę z aimosfery 
dawnych dni. gdy „w sobotnią noc był 
Luksemburg, chala, szkło... Jakże się 
chciało żyć”. A wspomnienia przywo- 
ywane gdziaś w hotelowym pokoju są 
już jedynie śladem z. czasów. „gdy 
wszyscy byli nietylko młodsi, alerze- 
de wszystkim lepsi, prawdziwsi, bar- 
dziej szczerzy, kiedy marzyli o tym, 
żeby „mieć u stóp cały świat”, ale nie 
wiedzieli jeszcze, jaką cenę trzeba za 
to zapłacić. Konferencja prasowa jury 
konkursu rockowego trwa nadal. Pre- 
zenter muzyki młodzieżowej - prywat- 
nie również prezenter Krzysztof Ma- 
terna — przedstawia członków. jury. 
Wbici w garnitury panowie koło czter- 


Czesław Nogacki, Mirosława Poślad i Płotr Fronczewski 


dziestki są już nieco wyłysiali. Garni- 
tury, koszule, krawaty — te mundurki 
działaczy kultury —dziśsąszczególnie 
niewygodne. Za oknem upalny, dusz- 
ny.dzień, a w sali Domu Kultury palą 
się jeszcze do tego reflektory. Charak- 
teryzatorka co chwila wyciera twarze 
aktorów pokrywające się potem. Bo- 
gusław Sobczuk podnosi się zza stolu 
zabawnie wygląda w_eleganckiej 
marynarce |... szortach. Ten komicz- 
ny efekt nie jest wymyślony do fil- 
mu — po prostu zza stołu widać tyji 
górę odzianą stosownie do okolic 
ności. Duszno i gorąco. Wychodzę na 
chwilę na podwórze. Z tranzystora 
stojącego w kabinie jednego. 
wych” samochodów dobiega piosen- 


ka zespołu „„Lady Pank” tego samego 
właśnie, którego zdjęcia zdobiąścianę 
za plecami jurorów. „Kryzysowa na- 
rzeczona” —pierwsze fniejscenaliście 
przebojów programu Ill sprzed kilku 
tygodni, Jaka piosenka zajmie jutro jej 
miejsce? Kto zaśpiewa młodzieżowy 
przebój ro(ejku 887 Czy wygi 

Gdzie jutro wystąpi Urszula i Budka 
Suflera? Film splata się z rzeczywis- 
tością. Aktorzy na razie odpoczywają 
na. ławkach przed. domem, lecz za 
chwilę znów wcielą się w grane posta” 
cie i przechodząc przez zwoje kabli 
wejdą w wykreowany przez twórców 
filmu świat czy może światek show- 
businessu. | znów bądą coś załatwiać, 
coś tracić I zyskiwać, kogoś lansować, 


Zbigniew Buczkowski, 
Bargielowski i Boguslaw Sobczuk 


a kogoś innego strącać z piedestału. 
Interes kręci sią znów. 
„Oto wyśnił się mój wielki sen — 
tysięczny tlum Spija słowa z mych 
ust, kochają mnie: 


ldę ulicą, mijając grupkę młodych. 
ekstrawagancko ubranych ludzi. 
den z chiopaków trzyma pod pachą 
płytę „Partectu”... Zrobić. dziś film 
© muzyce rockowej — wydaje się naj- 
lepszym z pomysłów. Dziś znowu jak. 
przed wielu laty na koncertach krzy- 
czy się, spazmuje i płacze histerycznie 
na widok idoli. Do koncertowych sal 
wkroczyło nowe pokolenie. 

„W hotelu fan mówi: «Na taśmie 

(mamo, jak w gardłach im rodzisię 


Krystyna Janda 


Janusz Rewiński, Zdzisław Papis, Krystyna Kołodziejczyk, Marek 


śpiew»! Otwieram drzwi i nie mó- 
wię iuż nie do czterech ścian”. 


ILONA ŁEPKOWSKA 
Zdjęcia: HENRYK WŁOCH 


Filmem _„To tylko rock" debiutuje 
w Zespole. „Perspektywa” Paweł 
Karpiński. Scenariusz napisal reży. 
ser. Autorem zdjęć jest Witold 
Adamek. Grają: Krystyna Janda, 
Grażyna Trela, Piotr_ Fronczewski, 
Zdzisław Wardojn, Janusz Rewiński, 
Bogusław Sobczuk, Jan Jankowski 
Cytaty pochodzą z piosenki „Au: 
biografia”. Słowa: B. Olewicz, mizy- 
ka: Z. Holdys. 














UCZYĆ SI 
KINA 


Tytuł książki Jerzego Płażewskiego 
brzmi dziś anachronicznie i prowoku- 
jąco. Niepomiernie bardziej, niżto 

ło w roku 1961, kiedy pojawiło się 
! wydanie „Języka filmu”. Wiadomo 
już przecież, iż film żadnym językiem 
na pawno nie jest, jeżeli za „język” nie 
chcemy przyjmować worka bez dna, 
który pomieściłby w sobie najrozmait- 
sze_niby-poetyckie i. metaforyczne 
znaczenia terminu, od „języka” kwia- 
tów poczynając aż po „języki rozmai- 
tych sztuk. 

1 wie o tym doskonale także autor 
książki, A jednak dopiero w „Posło- 
wiu” decyduje się ujawnić sugestię 
waryfikującą tytuł Rzecz jasna, wolno. 
autorowi używać pojęcia. 

w sensie roboczej metafory (jak to 
właśnie czyni), ale czytelnik — ufny 
w autorski wywód — wolałby zapewne 
lekturę wyposażoną już w ów rainter- 
pretacyjny wątek. Tym bardziej, że 
między „językiem” filmu z pierwszego 
rozdziału książki i „językiem” filmu 
z „Posłowia” rozpościera się ocean 
przykładów ciążących bardziej ku gra- 
matycznemu, to znów ku stylistyczne- 
mu biegunowi „językowości”, choć 
obydwa stanowią mutacje tego same- 
go systemu środków filmowej eks- 
presji. Nie wiem, czy w grę z czytelni- 
kiem wkalkulował Płażewski pewne 
jego zagubienie w przedmiocie pracy. 
Jeżeli tak, intencję pozostawienia ty- 
tulu rozumiem jako polemiczną wo- 
bec: rewizji: „antyjęzykowych” w fl- 
moznawstwie. Być może zresztą, Pla- 
żewski nie bardzo docenia przepaść, 
jaka dzieli czytelników drugiego wy- 
dania „Języka filmu” odtych zpocząt- 
ku lat sześćdziesiątych, a co za tym 
idzie — nie przewiduje naturalnej reak- 
cji na „językową! optykę pracy, bądą- 
cej już nie tylko pożywką dla akade- 
mickich filmoznawców. Na lep „jązy- 
kowości” filmu coraz trudniej dziś ko- 
gokolwiek naciągnąć. Inietylko dlate- 
90, iż filmoznawstwo daleko już ode- 
szłoodlingwistycznopochodnych per- 
spektyw (czemu znów daje autor jas- 























ny wyraz w „Posłowiu”).alei dlatego, 
że wywody powtórzone w dosłownym 
niemal brzmieniu sprzed 22 lat (co 
zresztą świadczy tylko o ich tratności) 
pozostają czymó w rodzaju skamieliny 
świadomości teoretyczno-metodolo- 
gicznej z czasów, które je wydał. 
1 dlatego budzą dziś uzasadniony od- 
ruch obronny. potwierdzony zresztą 
przez autora w „Posłowiu”. 


Czy wobec tego możliwa jest nadal 
do utrzymania koncepcja „języka! fi- 
mu Plażewskiego? Otóż myślę, że 
warto poznać książkę, choć nie nama- 
jejtak, jaksięzwykie 

czy leksykony: jako 









nia, które wcale nie muszą być prost 
Z tą książką jest bowiem trochę tak, 
jak z „Biblią: im mniej ię © niej wi 
tym bardziej wydaje się prostacka, tym 
mniej się jej potrzebuji 








i wzmaga zainteresowanie. 


Otóż „ięzyk filmu” — mimo iż skro- 
jony jak podręcznik — wymaga jednak 
sporego doświadczenia filmowego 
i niematej wiedzy filmowej. Oczywiś- 
cie, można (i tak dzieje się na ogół 
wśród czytelników poszukujących do- 
raźnie uniwersalnych recept) widzieć 
indeks środków filmo- 
bo nawet namiastkę 
teori filmu (którą przecież być nie 
chce), ale można też czytać w nim 
dzieje filmowych poetyk, tropić napię- 
cia między historią myśli filmowej 
a twórczą praktyką, Śledzić losy filmo- 
wego tworzywa uwikłanego w rozmai- 
te konwencje filmowej narracji... Itym 
więcej jestwstanieta książka zaofero- 
wać, im bogatszą filmotekę prywatną 
wpisze czytelnik w jej lekturę, im wii 
©ej będzie w stanie zaofiarować 
jeko partner dyskursu. „Język film 
bowiem — zabrzmi to nieco dydaktycz- 
nie — nie powinien być pierwszą lektu- 
rą filmową, bo porządek, jaki ustala, 
może okazać się jedynie schematem, 
systematyka, jaką wnosi do zbioru 
środków filmowej ekspresji — sztywną 
receptą. W istocie jednak ów porzą- 
dek rodzi sięz pracy myśli porządkują- 
cej bezmierny chaos i nie należy spro- 
wadzać go do katalogu haseł wypeł- 
nionych instruktażową treścią. 


„Genialną publicznością kinową — 
pisze Płażewski — jest dla mnie publi- 
czność, która umie się bawić w film”. 
Stąd i idea tej książki: „Nauczyć widza. 
bawić się w filmi" 


Ale żeby bawić się w film, spróbuj- 
my najpierw zabawić się książką 
0 nim. Być może, tak trzeba, by lepiej 
nauczyć się kina. 















ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 


P.S. Szkoda, że autor z rzadka tylko 
nowalzuj loraturę przedmiotu, re- 
zygnując na ogół z przytaczania pol: 
skich tłumaczeń prac. Szkoda, boczy- 
telnik pozbawiony zostaje elementar- 
nej informacji, jaka mu się należy. 








Jerzy Piażewsk:„ięzyknina” 
e Amystyczne” Plnowe, Wszewa 
1562, wys uzypanione. 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Sposób 
na złodziei 


słyszalem w Krakowie i coś takiego: nagrodzenie filmu Andrzeja Fidyka 

/dzie Grześ przez wieś” jest okropnym nieporozumieniem. Nagrodze- 
nie filmu o złodziejach godzi w naszą godność narodową. Wstydzić 
powinniśmy się. a jakże. 


Opinia — powiedzieć można — jakby nieco odosobniona. Sala żywo reaguje 
w czasie projekcji. Sala klaszcze w tym punkcie werdyktu. Sala wstydu nie ma? 
Spływają już prawie ostatnie korespondencje wydrukowane w gazetach, ao fl- 
mie „idzie Grześ przez wieś” pisze się życzliwie i z sympatią. pisze się nie 
z obowiązku omówienia kolejnego tytułu nagrodzonego, ala i z powodu proble- 
mu, i z powodu tak zwanego ujęcia. Więc jest problem I jest film — to rzadka 
sztuka. Fidyk ujmuje problem w tonie prześmiewczym, więc film budzi ogólną 
wesołość, ale 

smutnych, jeśli w ogóle nie czarnych. 


Nie potrafię zacytować ani kawałka z urokliwych tekstów tych facetek i tych 
facetów, którzy wpadli na złodziejstwie kolejowym. Kradnie się to, co jest 
w wagonach — wódka to wódka, lodówki to lodówki, często nawet nie trzeba 
zrywać plomb i otwierać wagonów, bo plomby już zerwane, drzwistoją otworem 
w środku wszystko razwalone — ktoś był pierwszy, na poprzedniejstacji nainnej 
bocznicy. Kto tego dobra pilnuje — wódki, lodówek, zagranicznych paczek? 


Wyłącznie Pan Bóg. Pan Bóg jest Wieczny, Wszechwładny i Wszechmocny, 
ale Pan Bóg ma tyle spraw do załatwienia, że naprawdę nie jest w stanie 
dopilnować każdego transportu, zresztą — jak mi się wydaje —Pan Bóg za bardzo 
zawierzył ludziom dając im wolną wolę i wizją Sądu Ostatecznego. Ale powiedz 
cie sami: siedzi na łące paru okropnie wysuszonych facetów, a obok na torzestoi 
wagon pełen butelek. Klo wtedy pomyśli o Sądzie Ostatecznym czy nawet 
o Sądzie Powiatowym? Kradną głównie kolejarze — ci, co najbliżej torów 
i bocznic, ci najlepiej poinformowani o sensie frachtu. 


Jeśli piszę, że jest problem, ale jest film, to dlatego, że niernal każde słowo ma 
w nim swoją motywację obrazową i odwrotnie — wszystkie ruchowe fotografie 
„mają motywacje w komentarzu, wypowiedziach i pytaniach. Skąd tytuł: Idzie 
Grześ przez wieś, worek piasku niesie, a przez dziurkę piasek ciurkiem sypie się 
za Grzesiem? Fidyk w pewnej chwili, dość niepostrzeżenie, przechodzi od 
złodziejstwa do marnotrawienia, niszczenia sprzętu, zderzeń wagonów z górek 
rozrządowych. Im dalej w przyszłość i w drogę, tym mniej piasku w worku, 
i bardzo śmieszne pytanie — „ale gdzie ten piasek?" wychodzi daleko poza sens 
przedszkolnej dydaktyki w krainę zabaw ludzi dorosłych i w świat bardzo 
ważnych decyzji. Co się stało z instytucją kierownika pociągu? 


Myślę, że kiedyś jakiś wynalazca za projekt likwidacji instytucji kierownika 
pociągu — projekt niewątpliwie oszczędnościowy, zrodzony z troski obywatal-. 
skiej i troski ekonomicznej - dostał premię, orderi pewnie się szczyciłuściskiem 
dłoni kogoś z kierownictwa resortu. 


Przeczytałem w „Życiu Warszawy” wstrząsający „Listdo redaktora”. podpisa- 
ny przez Leszka Kołodziejczyka, wieloletniego paryskiego korespondenta. Kie- 
dy wracał do kraju, nadany na kolej dobytek został rozkradziony. Zdarza się: 
najgorszy jest ciąg dalszy, okradziony jest nie tylko ofiarą złodziei, lecz także 
PKP i niezawistych sądów. Mały szary obywatel upomina się o swoją krzywię. 
Naprzeciw wielka machina PKP, które bronić muszą własnych interesów, ale 
także i własnych złodziej tak wkońcu najłatwiej.  * 


Jest w filmie Fidyka przejmujący wątek człowieka ze Służby Ochrony Kolei, 
który w końcu zwątpił w sens tropienia zła 


1 psa gończego rozbolą kiedyś łapy i sierść mu wylinieje. Zwatpił policjant 
wkolejarskim mundurze. Poczta i kolej były kiedyś ostoją społecznej moralnoś- 
cj, sławą I honorem państwowej służby. Mundur kolejarski i mundur pocztowy 
dawał się równać ze zbroją Zawiszy. Dziś jakby się coś niecoś zmieniło, a kradną 
wszędzie. Mam takiego znajomego, któremu wszyscy zazdrościii, bo ma dom, 
samochód i daczę. Ale jak siedział w domu, to mu okradli daczę, a jak siedział 
wdaczy, to mu okradli dom. Jeździł więc stąd dotąd, aleteżdo czasu. Skusiły go 
w lesie grzybki, wpadł na trochę, ukradli mu w tym czasie samochód. 


Przed złodziejarni można się uchronić nie nie posiadając. Kolej też może się 
uchronić — nic nie wożąc. 





























RECENZJE 





rzedostatni film Ingmara Berg- 
mana miał u nas złą prasę po 
pokazie w „programie „Kon- 
rontacji”. Świat udręk duszy 
wydał się mało atrakcyjny entuzjas- 
tom „Poszukiwaczy zaginionej arki”, 
zreszłą nie tylko im. Uznano, że Berg 
man się powtarza. W odpowiedzi moż- 
na by z pewnością przytoczyć aforyz- 
my i złote myśl otym, że artysta musi 
się powtarzać, skoro czerpie z siebie, 
i że po tym właśnie poznaje się artystę 
prawdziwie wielkiego. Wystarczy jed- 
nak przypomnienie, że Bergman po- 
zostaje wierny swemu tematowi, 
a próby wyjścia poza ten obszar koń 
czyły się_na ogół niepowodzeniem. 
Zresztą „Z życia marionetek: różni się 
od poprzednich filmów szwedzkiego 
twórcy: jest to produkcja RFN-owska, 
w języku | niemieckim, bez 
„Bergmanowskich” aktorów. 
Samo pojawienie się na ekranie budu- 
ję klimat: Ale specylika lokalna wydaje 
Się nieistotna. Sceneria jest doskona- 
le bezosobowa: autostrada oglądana 
z dachu betonowego bloku, z samo- 
chodami wynurzającymi sią zszarości 
poranka, przebiega przez każde wiel. 
kie miasto europejskie. Odmienność 
filmu polega na czym innym. Bodaj po 
raz pierwszy ośrodkiem zaintereso- 
wania Bergmana stali się mężczyźni. 

Nie znaczy to, że byli dotychczas 
wyłączeni z jego świata. Spełniai jed- 
nak dość podrządną rolę figurantów. 
Próżni, często śmieszni, jeszcze częś- 
ciej upokarzani, zdawali się pionkami 
w grze toczonej przez kobiety. | nie 
dotyczy to tylko komedii pełnych ele- 
ganckiego erotyzmu. Roguły nie podi- 
waża nawet portret prołesora Borga 
z filmu „Tam, gdzie rosną poziomki”, 
bo było to przede wszystkim studium 
starości. 

Fascynacja kobiecością, tak nie- 
odłączna sztuce Bergmana, wyraźna 
jest także w „Marionetkach, ale tria- 
da: matka, żona prostytutka — tworzy 
tylko tło dramatu. Tło. niepokojąca 
| aktywne, bo wszystkie są zaborcze, 
ingerują, w życie mężczyzn. tworzą 
punkt odniesienia, którego nie może 
przekreślić nawet. homoseksualista 
Tim. Pozostają jednak nieprzenikiiwa 
1 kamera nie zatrzymuje się dłużej na 
ich twarzach. Śny i wszystkie te dlu- 
gie, wypowiadane wprost do widza, 
drażniąco eshibicjonistyczne wyzna” 
nia są teraz udziałem mężczyzn. Jakby 
dla dopełnienia zasady symetrii owej 
radzie kobiet odpowiada portret po- 
trójny mężczyzn. Oto profesor Jensen 
— wolny i zdobywczy, traktujący kobie- 
tę jak przedmiot seksualny, zawsze 
Powny swej przewagi. | jego przeci- 
wieństwo — mizogyniczny homose- 
ksualista z kompleksem starzenia się, 
żałosny w swoim strachu i samotnoś. 
ci, głodny kontaktu fizycznego i psy- 
chicznego. Pomiędzy tymi skrajnoś- 
ciami tkwi Robert mężczyzna niedoj- 
rzały, choć układ społeczny zapewnia 
mu niezależność i pozycję zawodową; 
człowiek ukrywający frustrację i po- 
czucie niespełnienia. 

Można mieć wątpliwości, czy tolus- 
to z trzema odbiciami wystarcza. 
W porównaniu z nieskończonym bo- 
gactwem wizerunków kobiecych kla- 
sylikacja typów męskich wydaje się 
arbitralna i niepełna. Naszczęście film 
jest nie tylko 0 tym. Wprawdzie Berg- 
"man skupia uwagę przede wszystkim 
na Robercie, ale z mozaiki kunsztow- 
nie ułożonych świadectw I zeznań wy- 
lania się sprawa, wobec której klucz 
psychologiczny po prostu zawodzi. To 
właśnie Robert, przemysłowiec o upo- 
rządkowanym i szczęśliwym z pozoru 
życiu, popełnił _niewytłumaczalną 
zbrodnię: udusił prostytutką, dokonu- 
jąc następnie aktu nekrofili —1 w sta- 
nie całkowitej demencji umieszczony 
został w domu dla obłąkanych. Sce- 
na zbrodni — duszna piwnica 
pornograficznego „Peep-show"— na- 
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i mężczyźni 





„Z ŻYCIA MARIONETEK” 
„AUS DEM LEBEN DER MARIONETTEN. Reżyseńa: Ingmar Bergman. Wykonawcy: Robert 


„Atzorn, Christine Buchegger, Marin Binrath, 


Lola Miithel i inni. REN, 1980. 





sycona jest na ekranie. jaskrawymi 
barwami. Reszta to czerń i biel. Biel 
nadaje tonację sekwencji snu, zaciera 
szczegóły, pozwalając dostrzec tylko 
nagie ciała mężczyzny i kobiety. Sym- 
bolika barw. jest natrętna i myląca. 
można jednak zaryzykować przypusz- 
czenie, że służy twórcy do podkreśle- 
nia tak istotnego w jego filmach wątku 
ambiwalencji realności. Po przebu- 
dzeniu Robert zapytuje: „.Żyję — czy 
może był to tylko sen? Mój jedyny. 
krótki moment życia, doświadczenia 
rzeczywistości?”. We śnie Robert za- 
bil żoną: obraz, w którego oślepiającą 
biel wdziera się czerwień krwi, musi 
być dla odbiorcy bardziej rzeczywisty 
niż morderstwo prostytutki dokonane 
poza kadrem. Jesteśmy w_ kinie, 
wświecie iluzji rządzącej sięwłasnymi 
prawami. Już we wczesnym filmie 
Bergmana" „Więzienie” pojawia się 
projektor rzucający obrazy ziemskie- 
go piekła; w „.Personie'” zerwana taś- 
ma zakłóca brutalnie narrację, odeła- 
niając mechanizm filmowego złudze- 
nia. Jakby Bergman przyjął za motto 
swej sztuki słowa starego teoretyka 
kina, Balśzsa: „Nigdy. rzeczywista 





groza nie będzie tak przejmująca ani 
rzeczywiste piękno tak urzekające, jak 
groza | oczarowanie narzucone nam 
przez cienie..”. Postacie z jego fil- 
mów są cieniami, które przekraczają 
nieustannie granicę jawy i snu, Świata 
materialnego i wyobrażonego. W oco- 
nie psychiatry zabójstwo prostytutki 
jestaktem zastępczym: Robert powtó- 
rzył po prostu czyn z własnego snu. 
Było to dla niego tragiczne spełnienie, 
samorealizacja mężczyzny skazanego 
na życie pozorne, pod presją sprzecz- 
nych sił. A także ostateczne wyzwole- 
nie z więzów. które chciał zerwać już 
wcześniej, próbując. samobójstwa. 
Śledztwo prowadzone na ekranie do- 
starcza logicznych argumentów. 


W dzieciństwie Robert zdominowany 
był przez matkę, później jej miejsce 
zajęła równie zaborcza żona. Pozostał 
osobowością o cechach infantylnych. 
| dlatego zdolną tylko do destrukcj 





W. osobliwej, niepokojącej scenie 
psychoanalityk dyktuje swój werdykt. 


Jest noc, lekarz odczuwa znużenie, 


cząsto przerywa. I to wystarczy, aby 








zdania sformułowane w naukowym 
żargonie zabrzmiały rozpaczliwie 
pusto. Nie maw nich nic, pozanazwa- 
niem symptomów, równie „technicz- 
nym”, jak opis z policyjnego protokó- 
lu. Nie dotykają tajemnicy ludzkiej du- 
szy. Robert pozostał zagadką, dla któ- 
rej nie ma racjonalnego rozwiązania. 
A przecież żyje, w jakimś sensie. 

tał wciąż sobą. Zamknięty w klinice. 
zachowuje się spokojnie, choć nie na- 
wiązał kontaktu z otoczeniem. Jedy- 
nym jego zająciem jest gra w szachy 
z mechanicznym partnerem. Maszyna 
podaje wynik: „mat” - ale Robert po- 
dejmie grę na drugi dzień. Z kim się 
zmaga? Go jest stawką w tej grze? 
Przez szybę obserwują go kobiety. 
Raz jeszcze jest to konfrontacja twa” 
rzy — tworzywa, którym Bergman wy- 
raża więcej niż słowami. Ale nie ma już 
zbliżenia mężczyzny, ekran wypełnia- 
ją twarze kobiet, pielęgniarki i żony. 
twarze piękne, zastygie w nieodgad: 
nionym wyrazie. Jeszcze jedno zwra- 
ca uwagę: przy poduszce Roberta leży 
zniszczony, pluszowy miś. Ta maskot- 
kanie pełni jednakfunkcji psychoana- 
litycznego symbolu, psychoanalitycz- 
ne wyjaśnienia zostały przecieżskom- 
promitowane. Jest czym innym: zna- 
kiem zapowiadającym następny krok 
twórcy, krok poświadczający artysty 
czną konsekwencją jego dzieła. Po 
„życiu marionetek" może nastąpić 
tylko zwrot ku dzieciństwu, w poszu- 
kiwaniu źródeł kształtujących ludzką. 
osobowość. 


Ostatni film Bergmana, „Fanny 
i Aleksander", jest filmem 0 dzieciń- 
stwie. 
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est taka wytwórnia w Łodzi. przy 
wąskiej i brzydkiej ulicy Kiliń- 
skiego. Powsiają tam nie tylko 
filmy na użytek szkół lub rozmai- 
tych instytucji, lecz i utwory autorskie, 
9 ambicjach czysto artystycznych, po- 
szukujące, często oryginalne i nowa- 
torskie. Te — o niektórych śmiało moż- 
na to powiedzieć - perełki polskiego 
kina nie docierają na ogół do szerszej 
publiczności. giną w niepamięci, nie 
tworząc wokół siebie żadnego wiru, 
żadnego fermentu. Błysną na jakimś 
festiwalu. na jakim przeglądzie, zgar- 
najakieś laury tyle ich sławyi chwa 
Wydaje się pieniądze na filmy ambi 
ne, popiera się, owszem, sztukę, tylko 
że osobliwym trafem nie wchodzi ona 
do krwiobiegu kultury i niewiolkie ma 
szanse, by wpływać na myślenie publ 
czności i postęp w samym kinie. 


Inóywidualnością interesującą, 
a z racji wspomnianych okoliczności 
mało zapewne. szerszemu ogółowi 
znaną, jest Marek Koterski. Wapółpra- 
cuje z WFO od 1975 r. Trafil do filmu 
nieprosto. Przesiedział rok w pracow 
ni malarstwa prof. Eibischa, w war- 
szawskiej Akademii, studiował historię 
sztuki, skończył polonistykę wa Wroc- 

u, parał się teatrologią i teatrem, 
pisał; o mały włos nie wybrał mozolnej 
Ścieżki nauki. Niespokojny tempera- 
ment kazał mu wszakże zdawać do 
łódzkiej Szkoły Filmowej. Ukończył 
reżyserię w 1971 r. 


Ten królki życiorys nakreślilam nie 
bez powodu. Myślę, że rozległość za- 
interesowań i horyzontów, doświad- 
czenia intelektualne i życiowe, posta- 
wa._ permanentnego poszukiwania 
i__eksperymentowania uformowały 
i określiy charakter twórczości Koter- 
skiego. To dziś reżyser dojrzały i świ 

domy, konsekwentnie budujący swój 
Świat 'i własną odrębność. Właściwie 
dokumentalista. Ale dokument prze- 
zeń uprawiany jest swoistej natury: 
zmierza w stronę eseju. Nie tylko reje- 
struje fakty, bada mechanizm jakiegoś 





























„Na to wszystko trzeba popatrzeć z ej drugiej, pogodnie szej strony” 


OSOBOWOŚĆ 





wydarzenia lub zjawiska, lecz rysuje. 
10 


O filmach MARKA KOTERSKIEGO 


złożoną siatkę relacji, powiązań, od- 
niesień, podtekstów. Błądzi po margi 
nesach opisywanych zjawisk, tropiąc 
odległe związki i skojarzenia. sięgając 
w inne, możliwe obszary znaczeń. Te- 
mat nazwijmy go jawny tajegię do 
pewnego stopnia pretekstem. Środki 
formalne, kompozycja filmu, struktura 
dramaturgiczno-rytmiczna, charakter 
zdjęć, metoda operowania dzwiękiem 
służą przede wszystkim wypowiedzi 
autorskiej, przekazowi sposobu myś- 
lenia, odczuwania i doznawania Świa- 
ta przez reżysera. Nic w tych filmact 
jek to zazwyczaj bywa w dokumencie 
= nie jest całkiem oczywiste i jednoz- 
naczne. Autor sobie i widzowi stawia 
pytania, podaje wszystko wparmanan- 
tną wątpliwość. Kamera Koterskiego 
stara się unikać ujęć o zdecydowa” 
nym, ostrym znaczeniu. Sens wielu 
kadrów ujawnia się dopiero w kontek- 
ście większych jednostek montażo- 
wo-narracyjnych lub nawet całego fi- 
mu. Zawsze pozostaje osąd niepoko- 
ju, jaki budząte obrazy, „niedocieczo- 
ne”, niedopowiedziane, dwuznaczne, 
na swój sposób prowokujące. 

Stosowany często „asynchronizm 
twórczy” obrazu i dźwięku. sytuacji 
i słowa pozwala autorowi przekroczyć 
granicę konstatacji, zejść głębiej, od- 
naleźć. nieoczekiwane skojarzenia. 
Tak dzieje się choćby w „Lekkiej tli 
wości”, w „Naprzód”. ”„Szczęście” 
(1980) - film O dziewczęłach zZakładu 
Wychowawczego — zasadza sią na 
zderzeniu zwięźle i rzeczowo relacjo- 
nowanych_ życiorysów wychowanek 
ze znalezionymi w ich dzienniczkach 
wyobrażeniami miłości, szczęścia, in- 
nego życia. Kiczowaty świat powyci- 
nanych z ilustrowanych magazynów 
zdjęć, reklam, fotek gwiazd — wytwór 
marzeń zbiorowości tworzy wstrząsa” 
jący kontrast z opisem okrucieństwa 
losu ludzkiego w tejże zbiorowości. 
Koterski nie wykorzystuje naszej 
skłonności do łatwych wzruszeń. Sta- 
wia na pozór proste pyłania: co to jest 
prawda? co to jest szczęście? kim są 
te dziewczyny? jakl jest człowiek? 

















W filmie poświęconym aktorstwu 
Romana Kłosowskiego „Na to wszyst- 
ko trzeba popatrzeć z tej drugiej, po- 
godniejszej strony” (1979) Koterski 
Śledzi osobowość aktora, jogo środki 
wyrazu, styl gry, a jednocześnie trak- 
tuje te obsarwacje jako punkt wyjścia 
dla wyprawy w inne jeszcze rejony. 
Montażowy kolaż trzech ról: chłopa 
Moczałkina w „Słoniu”, przewodni- 
czącego w „Hamiecie we wsi Głucha 
Dolna”'i Szwejka w adaptacji powieści 
Haka daje asumpt do rozważań nad 
naturą człowieczeństwa, rolami, jakie 
przychodzi człowiekowi grać w ota- 
czającym go. świecie absurdu, nad 
różnorodnością i identycznością do- 
świadczeń ludzkich. Zdarzenia kwes- 
tii dialogowych, ekspresji oczu i-twa- 
rzy. zderzenia sytuacji skłaniają znów 
do tych samych pytań: co to jest czło- 
wiek? co to jest prawda? co to jest 
aktor? Reżyser nie zatrzymuje się na 
granicy znaczeń doraźnych, aczkol- 
wiek ich nie pomija. 

Interesują Koterskiego mocno zary- 
sowane indywidualności, jednak na- 
wet_urzeczenie czyjąś osobowością 
nie powstrzymuje go od uchyłania kc 
lejnych zasłon, uwzględniania 
nych_ punktów widzenia, od powie- 
działabym, „inteligonckiego" mnoże- 
nia wątpliwości i pytań. 


filmie „.Przyszłość” (1981), 


rejestrując działalność 
ośrodka Monaru w Głosko- 
wie, Koterski ukazuje jedno- 
cześnie złożoność relacji jednostka- 
-zbiorowość, przywódca-grupa, Od- 
krywa całą ambiwalencję i dialektykę 
oddziaływania _ wybitnej _ jednostki 
Przedstawiając jeden ze sposobów 
walki z narkomanią, film pokazuje, że 
rezultaty procesów wychowawczych 
zależą w decydującym stopniu od i 
tensywności ..promieniowania” wy- 
chowawcy. aktora grającego rozmaite 
rolew spektaklu. który sam reżyseruje 
iw którym bez reszty się spełnia. Film 
budzi niepokój, daje do myślenia nie 
tylko na temat narkomanii i Monaru. 
Rodzaj kina, jaki uprawia Koterski. 
wyczerpuje się w trakcie. projekcji. 
Przewrotność — warstwy _ wizualnej 
i struktury montażowej każe widzowi 
wracać pamięcią do obejrzanych ob- 
razów, weryfikować wrażenia i inter- 
pretacje, tropić ukryte intencje autora. 


Koterskiego fascynuje teatr. Robi 
filmy o aktorach, o Festiwalu Teatru 
Otwartego we Wrocławiu (1976). oze- 
spole teatralnym „Sylaba 68” przy te- 
chnikum we Wrocławiu („Naprzód”, 
1876), o happeningu w trakcie ploneni 
Osetnica 76 („Dziwny świat Thomasa 
Puckey a”, 1877). Wydaje się jednak, 
że sama rzeczywistość jest dla niego 
spektaklem. Nie tylko wychowawca 
z Monaru, także i chirurg z „Lekkiej 
tkliwości” staje się dla Koterskiego 
kimś w rodzaju aktora. Operacja ma 
wsobie cośz widowiska. Rytuały, kos- 
tiumy. podział ról, dramaturgia I rytm. 
Sposób istnienia w otoczeniu, działa- 
nie ludzkie jako połączenie aktorstwa 
i reżyser 

Życie układa się w kształt widowi- 
ska, teatr zaś wdziera się w życie, 
wkracza. w_ rzeczywistą przestrzeń. 
Spektaki ..Sylaby 68" rozgrywa się 
w realnym pejzażu miasta, ulic, pod” 
wórek, wnętrz budynków, schodów. 
Parki, ulice, hala dworcowa stanowią 
scanórię przedstawień wrocławskie 
90 Festiwalu Teatru Otwartego. Trud- 
no zgadnąć, czy bawiące się w parku 
dzieci są fragmentem przedstawiet 
czy cząstką rzeczywistości przenil 
jącej do spektaklu. 

Brytyjski konceptualista z 
go świata Thomasa Puckey 
dza swój występ w szczerym polu 
prawdziwej polskiej wsi. życie toczy 
Się normalnym, codziennym trybom. 
Ktoś zarzyna barana, gdzieś zaganiają 
krowę do zagrody, a dziwaczny przy- 














































bysz tlumaczy po angielsku zgroma- 
dzonym gapiom, iż dzialanie nieko- 
niecznie musi zmierzać do określone- 
90, z góry zamierzonego celu, Ironia 
miesza się tu z metafizyką. Niełatwo 
orzec, co. jest bardziej, rzeczywiste 
prawdziwe: normalna wieś czy Cuda- 
czny artysta, niemal kosmita jakiś. Bo- 
hater filmu mocuje się zajadie z włas- 
nym ciałem. z jego żałosną ograniczo- 
nością. Duch próbuje zapanować nad 
oporną materią. Cielesność człowieka 
w calej swej nędzy i majestacie, blasku. 
i śmieszności staje się tu tematem 
centralnym i dramatycznym. Temat to. 








„Szczęście” 


zresztą obsesyjny w twórczości Marka. 
Koterskiego. 

„Lekka tkliwość” (1975) — rzecz 
o Chirurgu i cele ludzkim, o jego kru- 
chości, bezradności, śmiertelności. 
Dźwięk głośno bijącego serca i suchy 
bezosobowy komentarz lekarza, który 
wdziera się w głąb ciała istoty sobie 
podobnej. Szpital: ból, strach, bez- 
ruch, smutna nagość. Ludzie za 
oknem: tacy sami przecież. Zaafero- 
wani spieszą ku jakimś szalenie waż- 
nym sprawom. Ktoś łowi ryby. Dzieci. 
Staruszkowie. Młodzi, Skrót i synteza. 
Wieczny spektakl życia. W filmach Ko- 








terskiego dramat człowieka spełnia 
się poprzez ciało. Ono jest formą, któ- 
ra określa jego los. Mówi © tym także 
wybór określonych fragmentów wroc- 
ławskiego festiwalu. Ogromna wrażli- 
wość na ekspresję twarzy. Ust zwłasz- 
cza. Można by powiedzieć, że Koterski 
jest świetnym lowcą twarzy. ujrzanych 
gdzieś przelotnie, na ulicy, podpatrzo- 
nych w jakimś szczególnym grymasie, 
w momencie nie kontrolowanego zi 
patrzenia, zamyślenia, niepokoju. Te 
twarze rozbudzają ciekawość, wyo- 
braźnię, każą domyślać się pasjonu- 
jących historii, fascynujących tajem- 
nic, o które ocieramy się i których 
nigdy, niestety, nie poznamy. | znów. 
fikcja zagarnia rzeczywistość. 


rzyczyny narkomanii” (1982) 
ostatni film reżysera stano- 
wić może świetną ilustrację 
77) właściwego | Koterskiemu 
sposobu widzenia i opisywania świ. 

ta. Nic, oczywiście, zdydaktyzmu, mo- 
ralizowania, osądu. Dramatyczne twa- 
rze młodych ludzi. Mówią bardzo oso- 
biście, a jednocześnie w pewien spo- 
sób grają, ecytują. Izolowani w pustej 
przestrzeni podziemnego przejścia, 
sal szkolnych. Samotni. Mówią dosie- 
bie czy do widza? Szare tło koncen- 
truje uwagę na twarzach. Tak skon- 
struowana przestrzeń, zarazem sztu- 
czna i rzeczywista, oddaje pejzaż 
świata, w którym ci młodzi żyją, kolo- 
ryt. ich myśli i uczuć. Jeśli, parafrazu- 














„M Międzynarodowy Festiwal Festiwali Teatru Otwartego" 


jąc słynną formułę Bazina, podzielimy 
reżyserów na tych, którzy wieczą 
w czas, i tych, którzy wierzą w prze- 
strzeń to Marka Koterskiego należa- 
łoby zaliczyć do tych ostatnich. Dla 
jego filmowej wizji przestrzeń mazna- 
czenie kluczowe. Istnieje realnie, do- 
tykalnie. Jest wymierna. W niej żyje, 
porusza się, dział 

Czas jest w tych 
autorską i arbitalną, formą, rezulta- 
tem montażowej manipulacji prze- 
strzenią. Chronologię, związki przy- 
czynowo-skutkowo zastępuje subiek- 
tywna logika dyskursu na.poły intelek- 








tualnego, na_poły poetyckiego. | to. 
w znacznej mierze przesądza 0 ogci5- 
tycznym charakterze twórczości Mar- 
ka Koterskiego. W eseju zaś — jak 
utrzymują znawcy — liczy się osobo- 
wość autora i styl 


MARIA 
KORNATOWSKA 


„Naprzód” 
























„Samolot w płomieniach: Aleksandra Mity 


Nie tylko 


„formuła sukcesu” 


Sukces sensacyjfiego obrazu „Samolot w 
Aleksandra Mity, reżysera chętnie zmi 

na aktora. Tak przynajmniej twierdzi Oleg Tab 
Pisze otym na łamach „Sowietskiej Kultury” 


Ciągle wspominam pracę nad filmem 
Świeć moja gwiazda” kiedy po raz pieni 
zy spotkałem Aleksandra Mię. Początki 
były trudne I na drugi czy trzeci dzień prosi- 
łem reżysera, żeby ze mnie zrazygnował, 
póki nie będzie za późno. Któciiśmy się 
i godzii, próbowaliśmy nowe warianty 
scen. z dnia na dzień rosło we mnie zainie- 
resowanie rolą ala reżyserem, który potra- 
fit mnie przekonać. | kiedy wreszcie niepo- 
rozumienia minęły, na planie zapanowała 
atmosfera prawdziwie twórcza. Dużą część 


Leonid Fiatow Aekaandra dakowiewa: 


płomieniach” przeslonii nieco inne filmy 
gatunki, zawsze jednak stawiającego 
akow, który z Mitą często współpracował. 


filmu po prostu improwizowaiśmy. Niebyło. 
tych scen w scenariuszu, niklich nieplano- 
wał — ale Mitia poszedł na ryzyko. Wierzy 
aktorowi, lubi powtarzać zdanie: „Sztuka 
wprowadza do prozy życia poezję”. Mita 
szuka sztuki wszędzie. nawet tam, gdzie 
nikt inny nawel by się nie próbował zapuś- 
cić. Dlatego sięgnał do melodramatu. Zrea- 
lizowal w koprodukcji z Japonią film „(ui- 
ko, mojamiłość”, który uważa za nieudany: 

Staralom się wprowadzić w gatunek 
uważany za „niekt” swoje wyobrażenia, za- 





Fot Sowietki Film 





Ft Sputnik inaziiaa 


panować nad nim, ale gatunek ma własną 
historię, własne tradycje i oddawali mu 
swoje si niegłupi ludzie. Jeśli się pomyśli. 
latwo dojść co wniosku, że każdy dramaty- 
czny kontfli podszyty jest melodramnatam. 
Ale zrozumiałem to zbyt późno, właściwie 
dopiero teraz, kiedy na nowo czym klasy. 
ków_ dramatu. Konwencja. melodramatu 
zmusza do jasnych podziałów świata na. 
dobro I zło, a ja już od początku wszystko 
.pomieszałem. 

A przecież film odniósł sukces, podobał 
się widzom. Podobnie było z komedią „lak. 
car Piotr Ibrahima swatał”, przy której zno- 
wu spotkaliśmy się na. planie. Wymieszały 
się wszyskie gatunki, chociaż widzom to 
ie przeszkodziło w zabawie. Omyłek świa- 
dom jest przede wszystkim reżysr, jego 
ekipa i mądro panie, które pisują o filmie. 
Kiedy Mita przystępuje do realizacji, ma 
przed oczyma idealny film, trafiający do 
"masowego odblorcy. To dla niego najważ- 
niejsze. Tak pomyślany był film „Samolot 
w płomieniach, który rzeczywiście trail 
olbrzymiej widowni. Jeszcze na rok przod. 
zdjąciami Mita zaskoczył krytyków, zapo- 
wiadając,że wypróbuje „lormulą sukcesu”, 
aby podbić publiczność, Mówił się o tym 
z ironią, a przecież film nie ograniczał sią 
tylko do tego. Poza widowiskiem odczytać 
można prostą, szlachotną opowieść: o mę- 
skiej. przyjażni, odwadze | poświęceniu. 
I właśnie ia dwuwarstwowość filmu wydaja 
mi się najciekawsza. 

Każdy reżyser zaczyna pracę z myślą, że 
stworzy coć ważnego. Jeśli kończy się na 
niepowodzeniu, nie zawsze jest to jeqo wi- 
na. Film jest wypadkową sprzecznych inte- 
reców ludzi, którzy uczestniczą w realizacji 
Gzsto dnugorzędna czynniki biorą górę, 
wymykają się kontroli, Tworzenia filmu to 
prces żywy I dramatyczny. 

Na okrany wchodzi obacnie nowy film 
Mity „Baśń o wędrówce: 

Pragnałem — mówi reżyser — takżo 
wiym filmie przekazać ważne dlamnie ide. 
Uważam na przyklad, że nie radzimy sobie 
z baśnią, ponieważ nie ukazujemy przeko- 
nująco zła. Jak na starych ikonach, dobro 
reprezentują wyraziste sytwetki bohaterów 
z mieczami, a zło ma postać młodego stra- 
szydła. A_ przecież we. współczesnym 
Świecie nie brak zła. dla którego 
zwalczenia trzeba pełnej mobilizacji ludz- 
kich sil Dlatego w lej baśni o smokach 
lak silnie podkreślam ideę wspólnego dzia- 
łania, wspólnego wysiłku. Nie tagodzęobra- 
zu zła, chce nauczyć dzieci, aby ni bały się 
tego, co straszne, aby_przezwyciążały 
strach czerpiąc siłę ze wspólnoty. 


Kino! 


Fakty 


Zmarła Norma Shearer (lat B3), gwiazda kina 
międzywojennego. Urodzona w Kanadzie, zde, 
cydowana była zrobić karierę filmową mima 
wady wymowy. W r. 1920 znalazła się w Nowym 
Jorhu, próbując. bezskutecznie dostać się do 
słynnego baletu Ziegłolda, potem trafila do Hol- 
lywood występując w niewielkich rolach w fi 
mach niemych (min. Złodzieje”, 1920). Zwró- 
cil na nią uwagę Irving Thalbera, jeden z wiel 
kich szefów Metro Goldwyn Mayer (poślubiła go 
w 1827 r) który jak Pygmalion zdecydował się 
wykreować z niej gwiazdą. Film Victora Sjóstr- 
ma..Ten, którego biją po twarzy” (1924) zapra” 
zeniował Normę Shearer w całym blasku „fab 
1yki snów”. W okresie dźwiękowym zwycięsko 
pozostała na ekranie konkurując (chociaż baz 
powodzenia) 2 Gretą Garbo, Ważniejsze filmy 
z tych lat: „Proces Mary Dugan” (1929). „Roz- 
wódka” (1628 _ nagroda Oscara), „Wolne dur 
sze” (1981), „Barretiowie z Wimpale Street" 
(1984). W 1936 Thalberg doprowadzi przedswą 
śmiercią do realizacji kosztownej wersji „Ro- 
mea | duli" w reż. George Cukora, chociaż 


aklorka nie odpowiadała wiekiem szekspirow. 
skiej bohaterce. a Leśie Howard grający Romea 
mial 43 lata. W 1988 wystąpi w prestiżowym 
widowisku „Maria Antonina" W.S. Van Dyke'z 
ale pozbawiona poparcia wpływowego męża. 
powoli traciła pozycję. Wycotałasię zekranu go 
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Pamela Bellwood (na zdjęciu) zwróciła na sie- 
bie uwagę w telewizyjnym serialu „Dynastia! 





Cyfra 4 w czołówce 


Tematy są różne: mlodzi dezerierzy z armii 
irancuskiej | angielekiej w czasio Wielkiej Woj- 
ny, którzy w przededniu egzekucji — z wyroku 
sgdu wojennego uświadamiają sobie pełnię 
życia; iiandzki chłopak z Ulsteru. klórsgo na 
jaz zamsty prowadzi na ulice, lak 2 „czarnego” 
kryminału: szkoocy, wojownicy toczący. boje 
wśród skalistych wzgórz... Wszystkie te filmy 
łączy jednak cyfra 4 w czołówce, Wyproduko- 
wane zostały przez Channel 4 — Kanał czwarty 
gsiewizji brytyjskiej, który uzupełnia programy 
BEC oraz stacji komercyjnych. Przede wszyst 
kim jednak filmy ta mają być wyświetlane w ki- 
nach, zanim trafią na mały okran. Nio jest to 
praktyka zupełnie nowa — od dawna już stosuje 
iawioska RA niektóre telewizyjne firmy trancu- 
skle | zachodnioniemieckie. W Anglii majednak 
zharaktar eksporymantalnogo programu, któ- 
Tego losy obserwowane sąz dużym zaintereso- 
Początek nie był szczęśliwy: interesujący 
i niebanalny portret kalekiego chlopca — „Wal 
ter”, ze znakomitym lanem Mekellanam W roli 
glównej, nie miał powodzenia w kinach. Publ 
zność wolała poczekać na transmisję tlewi- 
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zyjna. Ale już, „Kontrakt rysownika” Petera 
Groenawaya. o klórymkilkakrotni pisaliśmy na 
lamach, odniósł w kinach sukces, plasując się 
w czołówce obok takich przebojów jak „ET 
czy „Gandhi”.. Worowadzając na. 





dział, że do telewizji rafi dopiaro pod koniec 
1883 roku. A temat jest gorący: sytuacja w Bal- 
taścię, ukszana w manierze powieści Chandlo- 
r. Młody reżyser pracowal pod opieką Johna. 
Bóormana I w stylistyce filmu wyrażne są wpły- 
wy pamiętnego „Zbiega z Alcatraz" To wystar 
czyło, aby „Aniol” odniósł sukces kasowy. Cza. 
som ież dacydują Gwiazdy. w filmio „Giro Gy 

Karla Francisa role główne grają Glenda Jack. 
son i Jon Finch. Jost to dramatyczna, utrzy- 
mana w reporiażowym stylu opowieść o działa- 
czes feminietycznej I reporterze telewizyjnym, 
którzy wpadają na trop afery finansowej, prowa- 
dzący iakże do Północnej ktancii I organizacji 
terrorystycznych. Wyjaśnienie sprawy okazuje 
się niemożliwe w obecnej sytuacji politycznej 
I gorycz tego stwierdzenia ma posmak wyraźnie 
publicystyczny. Z kolei Pascal Gonzales, Hisz- 
pan studiujący w londyńskiej szkole fimowe, 
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Pama . . 


Fot Epaca 





Najwyraźniej jednak zabiega teraz o pozycję 
pin-up girl — przynajmniej na lato 


Ludmiła Sawieliewa przyzwyczaiła widownię do 
ról kostiumowych, Alew filmie „Był czwarty rok 
wojny” gra dziewczyną w mundurze, dowódcą 
niewiełkiej grupy zwiadowców operującej na 
tyłach niemieckiej armii. est to ekranizacja 
powieści Aleksandra Biolajewa realizowana 
rez mlodego rożysera Gieorgija Nikołajenkę. 


5 


Radziecki rażysor Rezo Czchoidza raalizujo we. 
współprodukcji z Hiszpanią ekranizację „Don 
Kichola" Cervantesa. Partnerami będą Gruzja 
film oraz telewizja hiszpańska. Zdjęcia dziewię- 
cioodcinkowego serialu będą realizowane 
w plenerach Gruzji i Hiszpanii 


Przygołowywana jest nowa wersja „Świadka 
oskarżenia” Agalhy Chrisli, sztuki, którą nio. 
sgdyś przeniówi na ekran Billy Wilder » Marieną 
Dietnch i Charlesem Laughionem w rolach 
lównych. Tym razem reżysaram jest Alan Gib- 
son, role główne grają: Deborah Kerr. Ralph 
Richardson i Diana figa. Film powstaje w ra 
mach seri kosztownych ekranizacji spuścizny 
o „królowej zbrodni”, zapoczątkowanej „Mor. 
darstwem w Orient Exproesia 








Powrót intelektualistki 


Niewielu widzów zna prawdziwe nazwi. 
sko Frangoise Fabian: Michłe Cortes do 
Leone y Fabianera. Urodzona w Algioi 
w świecie kina znana była takż pod naz 
wiskiem swego męża, cenionego reżysera 
Jacquesa Beckera. Z wielu filmów, w któ- 
rych zawsze zwracała uwagą urodą i boga- 
tą, intrygującą osobowością, szczególne 
miejsce zajmuje „Moja noc u Maud” rzad 
i przykład intelektualnego dyskursu nak: 
ranie, precyzyjnie poprowadzonego przez 
reżysera Erica Rohmera. Frangoise Fa- 
bian powraca na ekran. Wystąpiła w telewi- 
zyjnym melodramacie „Czerwona wdowa! 

który" przypomniał aktorkę. publiczności 





Pierre Granier-Delerre skończył już realza- 
cję filmu „Przyjaciel Vincenta", w którym 
Frangoise występuje u boku Philippe Noire- 
ta. Bardzo inieresująco zapowiada się też 
film belgiiskiego realizatora Andró Delvaux 
.Benvenuta' kręcony częściowo wn Wio- 
szech. Grają w nim także Vittorio Gacsman. 
Mathieu Cartire | Fanny Ardant. Jest 10 
historia dwóch splątanych. _nielatwych 
związków miłosnych: młodej pianistki | wło- 
skiego polityka oraz dojrzałej pisarki, która. 
spotyka na swej drodze niezwykłego mlo- 
eńca o zagadkowej przeszłości. Pisarką 
gra właśnie Franoise Fabian — ak zawsze. 
więkna i błyszcząca inteligencją 















*rangolse Fabian Fot Lntrnce Fm 





Ludovica 
Machiavelli 





ol Epoca 


Jest siostrą aktorki Nicolety Machiavelli 
'ma 24 lata i jako modelka fotografowana. 
przez słynnogo Franco. Franceschi zdobi 
często okladki włoskich pism. Mówi się 
o niej „dziewczyna z tajemnicą”, ale jestto 
styl filmowego wampa z lat trzydziestych. 
który znowu powrócił do mody na fali nos: 
tali 
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Z albumu 


Po dziadku 
odziedziczyła 
żdolności malarskie, 
po babce 

— muzyczne. 
Wybrała 

studia aktorskie. 
Ewa Krasnodębska 
jest wielką damą 
polskiej sceny, 

ale pamiętamy ją 
także z ekranu. 








ny okres w dziejach kultury, 

także teatru i filmu. Szkoły 
i studia teatralne otwiera się i zamyka, 
łączy ze sobą. Dyrektorzy teatrów tra- 
cą posady. Repertuar klasyczny wy- 
pierają nie najwyższego lotu sztuki 
współczesne. Centralny Urząd Kine- 
matografii poprawia filmy, którym re- 
żyserzy nie zapewnili dostatecznej 
dawki optymizmu i dialektyki. Jedno- 
cześnie jest to Okres entuzjastyczne 
go odbioru dzieł sztuki: każdy polski 
film ma kilkumilionową publiczne 
każda premiera teatralna długo idzie 
rzy pełnej widowni. Wybitni artyści 
przedwojenni nie tylko grają i reżyse- 
rują, ale wychowują nowe pokolenia 
adeptów Molpomeny. Wśród wykła- 
dowców — Leon Schillor, Aleksander 
Zelwerowicz, Józef Węgrzyn. Zaś 
w gronie studiującej z zapalem mlo- 
dzieży jest Ewa Krasnodębska. 

Urodziła sią lipca 1925 rw Warsza- 
wie. Babka, słynna pianistka. Maria 
Rhdiger-Wąsowska, uczyła ją gry na 
fortepianie. Dziadek — wybitny malarz 
Adam Badowski — przekazał zamilo- 
wanie do rysunku. Dziewczynka cho- 
dziła na zającia baletowe, nocami śnił 
jej się taniec na powierzchni wody, na 
rozedrganych falach. Balet wydawał 
się jej syntezą sztuk. 

© Wojna przerwała tesny...  , 

— Tak. W momencie jej wybuchu 
miałam 14 lat. Początkowo ucząsz- 
czałam na tajne komplety, niestety. 
rozpadły się. Potem zostałam wywie- 
ziona na roboty do Fizeszy. Po jakimś. 
czasie wytypowano mnie do przedłu- 
żania żywota rasy germańskiej, w os- 
tatniej chwili udało się wykupić mnie 
z transportu, Pracowałam w biurze, 
dużo chorowałam. Po wyzwoleniu 
wróciłam. Nasz dom był zburzony. 
Maturę zdałam wo Włocławku, a na- 
stępnie - pod wpływem ojca zakocha- 
nego w teatrze- egzaminy wstępnedo 
łódzkiej PWST. 

© Jak wspomina 
studiów? 

— To były piękne, autentyczne | in- 
tensywne lata. W szkole spędzaliśmy 
całe dnie. Byłam bardzo nieśmiała, 
Z lrudem przychodziło mi wcielenie 
Się w rolę. Zelwerowicz, mój ulubiony 
profesor, mawiał, że jestem „zamknię- 
ta” | trzoba mnie „odemknąć”. Udało 
mu się to... A pewniego dnia na terenie 
szkoły zjawila się ekipa filmu „Za wa- 
mi pójdą inni"; zostałam zaproszona 
na próbne zdjęcia iwofekcieotrzyma- 
łam główną rolę kobiecą. Nawet nie 
wiedzialam, że studentom nie wolno 
podpisywać umowy. Mam bardzo miłe 
wspomnienia z okresu realizacji idła- 
tego, że to był mój pierwszy film. ize 
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oniec lat czterdziestych, po- 
K czątek pięćdziesiątych: trud- 











Pani okres 








Więcej niż 





aktorka 








względu na atmosferę. Tymczasem po 
roku łódzką szkołę właściwie rozwią- 
zano — przeniesiono ją do Warszawy 
w” innym ksztalcie, co łączyła się 
z odebraniem Schillerowi funkcji rak- 
tora. Zdałam egzamin eksternistyczny 
z drugiego semestru na piąty do War- 
szawy i w 1949 roku skończyłam stu- 
dia. Z nagrodą, którą miało stanowić 
półroczne stypendium w Paryżu, ale 
której nie udało się zrealizować. Ed- 
mund Wierciński, obejmujący stano- 
wisko głównego reżysera w teatrach 
wrociawskich, ściągnął do zespołu 
dyrektora Szletyńskiego grupę świe- 
żych _ absolwentów: - Jasiukiewicza, 
Dąbrowską, Bąka,  Plucińskiego, 


Baera, mnie... Spędziłam tam dwa 
sezony. 

— Ja pojechałem za tobą — wtrąca 
pan Jan Zakrzewaki. Pani Ewa uśmie- 
cha 

—_1 października 1949 roku wzięliś- 
my ślub. 

„Ewa Krasnodębska ma bardzo nie- 
wdzięczną rolę glupiutkiej panienki 
z dobrego domu, ale potrafiła 
wybrnąć z niej na ogół obronną ręką, 
odtwarzając plastycznie przełom, jaki 
dokonywa się w jej uczuciach isposo- 
bie myślenia” — pisał recenzent dwu- 
tygodnika „Film” po premierze „Za 
wami pójdą inni”. Wówczas chwalono 
przede wszystkim tych, którzy wnoslii 














patos; dziś_największym walorem 
utworu Bohdziewicza wydają siękrea- 
je Krasnodębskiej i Ciecierskiego — 
złożone, "ludzkie. wytrzymały próbę 
czasu. Aktorka połączyła na kranie 
cechy wielkich gwiazd kina między. 
wojennego ze współczesną Świeżoś- 
cią i naturalnością; na podstawie tej 
jednej roli zamieszczono jej sylwetką 
w pierwszym leksykonie aktorów, jaki 
ukazał się w Polsce. W owych latach 
jednak kinematografia miała zadanie 
ważniejsze niż lansowanie talentów. 
„Za wami pójdąinni" obejrzało prawie 
Cztery I pół miliona widzów, mimo to 
na następną rolę w kinie młoda aktor- 
ka czekała do 1953 roku. 














„Ewa Krasnodębską w „Tarpanach" Kazimierza Kutza 








Tymczasem w marcu 1951 odbyła 
się we Wrocławiu premiera sztuki 
Szekspira „Jakwamsię podoba” w re- 
żysarii Wiercińskiego. Było to wyda- 
rzenie teatralne. Stanislaw Marczak- 
-Oborski wspomina Ewę Krasnodęb- 
ską jako,.„śliczną i urokliwą Rozalin- 
dę' („Życie teatralne w latach 
1944-1864"). Posukcesie scenicznym 
porywa ją najświetniejszy wówczas te- 
atr warszawski — Polski, Jest popular- 
na, śle w jej życiorysie aktorskim 
w tym właśnie momencie brakuje de- 
cydującego kroku „wgórę”, roli, która 
byłaby przełomem. Przecież dyplom 
z nagrodą, udany start w kinie i w te- 
atrze, przecież olśniewająca uroda. 
Pytam, czemu zabrakło owego kroku. 
— Trudno to jednoznacznie wyjaś 
nić. We Wrocławiu panowała wspa- 
niała atmosfera, zbliżona do studenc- 
kiej w sensie pasji, z jaką tam praco- 
waliśmy, oddania, poświęcenia. Do- 
słownie żyliśmy chlebem, wodą i teat- 
rem._W zespole warszawskiego Te- 
aru Polskiego po raz pierwszy zetknę- 
łam się z tym, że aktorowi bardziej 
zależy nasukcesie indywidualnym niż 
zespołowym, że może z ważnej próby 














wyjść D 14, bo spieszy się gdzie in- 
dziej. Czułam się tam nieswojo, mimo 
to moja pramierowarola -Luizaw„In- 
trydze imiłości” Fryderyka Schillera — 
została przyjęta bardzo dobrze. Ra- 
zem z Mieczysławem Mileckim uczes- 
tniczyłam w nagraniach tego spek: 
takiu jako jednej z pierwszych audycji 
telewizyjnych .(1882 rok). często an- 
gażowano mnie do radia, kierownic- 
wo teatru, Uparlo się, że koniecznie 
muszę wystąpić w następnej sztuce — 
„Sprawiedliwych ludziach” Brandysa. 
fymezasom 22grudnia urodził sięmój 
sym Andrzej; nie chcialam grać tak 
szybko. Przekonywano, obiecywani 

że codziennie będzie po mnie przyjeź- 
dżał służbowy samochód... Ustąpiłam. 
„Ale w ostatniej chwili dostałam parali- 
żu struny głosowej. Miałam wszystkie 
potrzebne świadectwa lekarskie, na 
trzy miesiące pojachałam leczyć się 
do Szczawnicy. Potrakłowano to jako 
sabotaż polityczny. Miałam szalone 
nieprzyjemności, dość powiedzieć, że 
tylko paru kolegów ze stuosobowego 
zespołu witało się ze mną. W nas- 
tepnym roku musiałam zmienić teatr. 
Ale jest i „druga strona medalu”: mojo 











wychowanie, usposobienie, charak- 
ter. Nigdy nie zabiegałam o role, nie 
miałam protektorów, nawet nie pro- 
wadziłam życia towarzyskiego, nie 
udzielałam się społecznie. Byłam ty- 
.pem samotnika, znajdującego oparcie 
i siłę we własnym domu, w życiu ro- 
dzinnym. To wszystko nie ułatwiało mi 
drogi w zawodzie. 

Ewa Krasnodębska przeszła do Te- 
atru Wojska Polskiego, przekształco- 
nego w 1956 roku w Teatr Dramatycz- 
ny, jednak zespół szybko się rozpadł. 
Po sezonie spędzonym w Komedii Wi- 
lam Horzyca przyjął panią Ewę do 
Teatru Narodowego. Tu wystapiła 
między innymi w sztukach „Za kulisa- 
mi” i „Miłość czysta u kąpieli mor- 
skich”, „Maria Tudor”, „Fantazy” (ja- 
ko Diana), „Żywy trup" (Liza). Nato- 
miast przegląd jej ról filmowych z lat 
pięćdziesiątych wskazuje na wyrażne 
zaszulladkowanie ze względu na uro- 
dę: powierzano jej role wysoko uro- 
dzonych dam o nienagannych manie- 
rach. kontrastujących z prymitywiz- 
mem partnerów. Tak została pomyśla- 
na postać Niny Kunickiej w „Nikode- 
mie Dyzmie”, Marii Radziszewskiej 














EG 


Z Renatą Kossobudzką w „Marysi I Napoleonie" Leonarda Buczkowskiego 


Z Adamem Hanuszkiewiczem w „Za wami pójdą inni" Antoniego Bohdziowicza 














w ..Piątce z ulicy Barskiej". Stephanie 
Giaryw filmie produkcji NAD „Tinka 

a nawet nauczycielki w „Zaczarowa. 
nym rowerze”. Dopiero w 1958 roku, 
jako Stanisława Olszańska, opiekun 
ka _tytułowej bohaterki. „Awantury 
o Basię" Marii Kaniewskiej, mając 
równorzędnego partnera w osobie Je- 
rzego Duszyńskiego, mogła Krasno- 
dąbska swoje naturalne cechy wyko- 
rzystać jako skuteczny oręż aktorski. 
Z elegancją i wyczuciem specyfiki fl- 
mu dzieciącego stworzyła postać na 
poły komiczną, ale przede wszystkim 
liryczną, zapadającą w pamięć, pobu- 
dzającą. marzenia. Niedługo potem 
wystąpiła w interesującej roli zanied- 
bywanej żony w „Tarpanach” Kazi- 
mierza Kutza... i znowu na parę lat 
rozstała się z kinematografią. 

Mąż pani Ewy został korespondan- 
tem Polskiego Radia i Telewizji w Pa- 
tyżu, dokąd na pięć lat zabrał także 
żonę i syna. Aktorka regularnie odwie- 
dzała Polską, grywała na scenie i na 
małym ekranie, razem z zespołem Te- 
atru Narodowego (już pod dyrakcją 
Kazimierza Dejmka) występowała we 
Francji j Belgii, min. z Gustawem Ho- 
loubkiem w „Ryszardzie II" na forum 
Thótre des Nations. Wtedy zrodził się 
pomysł realizowania dia naszej tele- 
wizji cyklu spotkań z gwiazdami za- 
chodniego filmu. Nie było to łatwa 
(odmówili Mariena Dietrich, Sofia Lo- 
ren, Audrey Hepburn, Charles Boyer), 
ostatecznie jednak w latach 1963-86 
Ewa _ Krasnodębska przygotowała 
i wyreżyserowała 25 takich spotkań. 
Wśród jej rozmówców znaleźli się: In 
grid Bergman, Michóle Morgan, Da- 
nielle Darrieux, Gina. Lollobrigida, 
Jean Gabin, Maria Schell, Gregory 
Peck, Yves Montand, Vittorio De Śica. 
Nagrania odbywały się na planie zdję- 
ciowym, za kulisami teatrów, w pry- 
watnych posiadłościach i dostarczyły, 
oprócz unikalnych materiałów fakto- 
graficznych, także zaskakujących 
spostrzeżeń natury psychologicznej. 


— Tak, miałam z owymi gwiazdami 
rozmaite przejścia. Każda z nich ma 
swego stałego charakteryzatora, ope- 
ratora, oświetleniowca i przygolowa- 
nia trwały znacznie dłużej niż same 
rozmowy. Lollobrigida_ kilkakrotnie 
zamieniala się że mną miejscami. są- 
dząc, że moje jest lepsze; Bergman 
chciała zerwać nasze porozumienie, 
kiedy okazało się, że jesteśmy jedna. 
kowo ubrane. Aktorki często przywią- 
zywały większą wagę do cieni na dru- 
gim planie niż do wlasnych słów. 
Śkądinąd było mito na rekę. poniewaź 
wskutek obserwacji francuskiego śro- 
dowiska filmowego zrodziła się we 
mnie po raz pierwszy potrzeba publi- 
cznej wypowiedzi. Chciałam pokazać 
to środowisko i tych ludzi takimi, jaki- 
mi są naprawdę, dotrzeć do ich 050- 
bowości ukrytych pod grubą warstwą 
reklamowych mitów i zarazem ukazać 
różrice w statusie i psychice ich — 
| aktorów polskich. Jestem przekona- 
na, że to mi się udało, natomiast zzu- 
pelnie niezrozumiałych dla mnie 
względów telewizja usuwała z nadsy- 
łanych materiałów momenty w moim 
przekonaniu najcenniejsze, dążąc do 
przedstawienia moich rozmówców 
w sposób konwencjonalny. Ale i to, co 
pozostało, posiada wartość doku- 
mentu. Niestety, po jednej emisji pro- 
gramy zostały skasowane. Wracając 
do moich zamierzeń: prezentowałam 
aktorów francuskich jako ludzi mają- 
cych poczucie swej wartości, świado- 
mość, że są najcenniejszym ogniwem 
filmu czy teatru, jako autentycznych 
profesjonalistów, którzy muszą jed- 
nak bardzo ciężko pracować i z wy- 
czuciem dobierać role, gdyż na każde 
ich potknięcie czekają dziesiątki po- 
tencjalnych następców. 

Po paroletniej przerwie Ewa Kras- 
nodębska powróciła na ekran. W 1966 
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ciąg dalszy ze str. 15 





roku zagrała Anetę Potockąw „Marysi 
i_Napoleonie”. Buczkowskiego, oraz 
Ewę Boer w „Zejściu do piokła” Kuż- 
mińskiego. Była tu piękną żonązbrod- 
niarza wojennego, który ukrywa się. 
przed sprawiedliwością w południo- 
woamerykańskiej dżungli film reali- 
zowano na Kubie. Z kolei przypadł jej 
epizod we francuskim „Adolfie' Tou- 
blane-Michela i ważna rola w „Zbrod- 
niarzu, który ukradł zbrodnię'” Majew- 
skiego. W teatrze występowała jako 
Gelimena w „Mizantropie” oraz Dama 
w, Dejmkowskiej inscenizacji „Dzia- 
dów”. Nagle dobra passa uległa zała- 
maniu. Po zmianie dyrekcji zabrakło 
dla niej ról. 





Niemniej okres paryski otworzył no- 
wy rozdział w życiu pani Ewy. Wykro- 
czyła poza ramy zawodu aktorskiego. 
powstawać zacząj jej publiczny wize- 
runek jako kobiety, która reżyseruje 
samą siebie, podróżuje po Świecie, 
skutecznie zmienia formy wypowiedzi 
artystycznej. 


— W 1972 roku mąż znowu wyjeż- 
dżał jako korespondent, tym razem do 
Stanów Zjednoczonych, i znowu to- 
warzyszyliśmy mu z synem. Trudno 
było mi pogodzić się z myślą, że przez 
pięć lat będę bezczynna, postanowi- 
łam więg ofiarować Polonii amerykań- 
skiej „Życie Chopina w jego listach 
i muzyce” — spektakl, który sama 
opracowałam i reżyserowałam. Przed- 
stawienie odniosło sukces: powiarza- 
łam je w angielskiej wersji językowej 
między innymi w ośrodkach uniwersy- 
ieckich i na pokazach dla dyploma- 
tów. Przygotowywała także kore- 
spondencje w formie reportaży i felie- 
tonów dla „Kuriera Polskiego”, „Pa- 
noramy Północy” i poznańskiego „Ty- 
godnia'" oraz zbierałam materiały do 
książki pod tytułem „Jak odkrywałam 
Arerykę'_ Napisana w 1978 roku, zo- 
stała od razu przyjęta przez wydawnic- 
iwo. Ale dopiero niedawno zapewnio- 
no mnie, że wkrótce będzie wydana. 
Minęlo już pięć lat; nie jestem pewna, 
czy książka zachowała aktualność. 


„Wybitna, utalentowana i piękna 
aklorka, Ewa Krasnodębska z Teatru 
Narodowego w Warszawie, dała nie- 
zapomniany spektakl — dramatyczną 
prezentację życia wielkiego polskiego 
kompozytora Fryderyka Chopina. 

„Spektakl stał się wydarzeniem teat- 
Talnym o dużej wartości, mogącym 
przemówić do szerokiej publicznoś- 
£l" — to fragmenty amerykańskich ra- 
cenzji. Tymczasem w Polsce nie wyra- 
żono zgody na prezentowanie przed- 
stawienia. Wówczas pani Ewa wspól- 
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Z Adolfem Dymszą w flmio „Nikodem Dyzma” Jana Rybkowskiego 





nie z Barbarą Brach dokonała gdapta- 
cji powieści Petera Greena „Śmiech 
Afrodyty" na monodram, z którym wy- 
stąpiław 1978 roku w Starej Prochow- 
ni I do dziś występuje w Teatrze Ma. 
ym. Ukazała losy i przeżycia poetki 
Safony w konwencji wspomnień snu- 
tych u schyłku życia. Chwile szczęścia. 
i lata rozczarowań — w miłości, w ma” 
cierzyństwie, w ocenie współczes- 
nych — zyskały w interpretacji artystki 
wymiar szczególny. Dla wyrażenia 
dramatu Satony aktorka. roztoczyła 
bogatą paletę środków wyrazu (od 
czystego liryzmu po groteskę) i nadała 
opowieści ogromną _ intensywność. 
Śmiech Afrodyty” uznany został za 
jej wiełki benetis. 


Uczennica mistrzów, dziś sama 
kształci adeptów sztuki aktorskiej 
! wyznaje zasadę opracowania roli do 
najdrobniejszego szczegółu, by wy- 
dobyć z niej prawdę o człowieku. Jak. 
czuje się artysta w procesie iwo- 
rzenia? 


— Moim zdaniem teatr odbiera ak- 
torowi mniej niż film. W filmie aktor 
rzadko ma możliwość pelnej kontroli 
swej pracy, jeszcze rzadziej _ obejrzo- 
nia efektu. Natomiast w teatrze, zwła- 
szczą podczas prób, niejako pówięk- 
sza się od wewnątrz, rośnie, angażuje 
się — a przecież w naszym zawodzie 
każde zaangażowanie. jest tożsame 
z młodością i świeżością... Teraz, po 
kilkunastu latach przerwy, doświad- 
czyłam lego podczas prób „Źwolo- 
na”. Skończył się dyskusje, z której 
strony ma wyjechać na scenę moto- 
cykli teraz cały zespól analizuje 
wspólnie tekst i podteksty szluki, za- 
stanawia się nad matywacjami działań 
postaci, nad przechodzeniemz mono- 
logu w wielogłosowość. 


Kiedyś dziwiono się. że przed roz- 
poczęciem prób „Wesela” pojecha- 
łam do Bronowie posłuchać i uchwy- 
cić tamtejszy akcent. Na tym polega, 
w moim przekonaniu, specylika na- 
szego zawodu, który powinien wcią- 
gać każdego aktora — bez raszty. Może 
dlatego nigdy nie_ rozumiałam, jak 
można robić dowcipy na scenie, prze- 
cież wtedy jest się poza rolą. Żawód 
aktora wydaje mi się porównywalny 
z zawodem lekarza: medycyna Sluży 
ratowaniu ciala, aktorstwo — ratowa- 
niu ducha. Lekarz przecież nie ma 
prawa pytać, ileotrzyma za operację. 


Notował 
JACEK 
TABĘCKI 






Co u stóp Fu 


„Hoczący ogień, reż. Noribumi Suzuki 











Piąte tempo", reż. Seiiro Koyama. 


dżi-Jamy? 


ogłoszony werdykt jury festi- 

walu w Cannes, które przyzna- 
ło Złotą Palmę filmowi Shohei Imamu- 
ry „Ballada o Narayamie”. Pamiętając 
0 frofeach canneńskich Akiry Kurosa- 
wy za „Sobowtóra” (1880) czy Nagis- 
hy Osfimy za „Imperium namiętnoś- 
ci” (1978) można by o tej kinemato- 
grafii myśleć przynajmniej dobrze. Ale 
impreza warszawska skłaniała w kie- 
runku zupełnie odmiennych sądów, 
na szczęście nie upoważniających do 
snucia jakichkolwiek uogólnień war- 
tościujących tę kinematografię. 


Z siedmiu przedstawionych filmów 
tylko dwa legitymowały się jakimiś 
ambicjami, reszta to pozycje zdecydo- 
wanie” komercyjne. Ale. też siedem 
filmów to przysłowiowa kropla w mo- 
rzu_ japońskiej kinematogralii, która 
w samym roku 188! wyprodukowała 
382 tytuły. Wyszły one z hal zdjęci 

wych największych wytwórni: „Nik 
katsu”, specjalizującej się w „roman- 
tycznym porno” (czytaj: filmowy seks 
na_sposób japoński), „Schochiku”, 
produkującej lekkie komedie repre- 
zentowane w programie. przeglądu 
„„Tropikalną gorączką”, czy „„Toho” 
i..Toei" wypuszczających w ostatnich 
latach superprodukcje w _ rodzaju 
„Wielkiej floty”, głoryfikującej admi 

Tala Yamamoto, czy „Wielkiego impe- 


wa dni po zakończeniu Tygod- 
pia Filmów Japońskich został 























rium _ japońskiego”. poświęconego 
z kolei niejednoznacznej postaci pre- 
miera Hidehi Tajo, skazanego 


w 1948 r. na śmierć za zbrodnie wo- 
jenne. Przy tak ogromnej produkcji, 








utrzymującej się na jednakowym po- 
ziomie od kilku dobrych lat, kinemato- 
grafię japońską toczy — jak i w innych 
krajach — robak zwany spadkiem frek- 
wencji. Wystarczy porównać dwie licz- 
by. by uświadomić sobie, co kształ- 
tuje japoński przemysł filmowy. Otóż 
owe 332 filmy w roku 1981 obejrzało 
w 2300 salach kinowych 150 min wi- 
dzów. W 1970 przy produkcji większej 
9 100 tytułów działało 3246 kin, które 
odwiedzilo 254 min widzów. Idąc za 
ciosem: kino artystyczne”, pieszczo- 
ne na festiwalach, na pewno nie od- 
niesie masowego sukcesu. Wielcy 
twórcy japońscy nie mają w ostatnich 
latach iatwego życia. Kurosawa — mi- 
"mo sukcesu „Sobowtóra” — nadal po- 
szukuje producenta dla filmu „Ran” 
wg „Króla Leara" i nawet kiedy „Gau- 
mont”, przystał na współprodukcję, 

[oho" nie chciała o tym słyszeć. Na- 
isha Oshima, realizujący „Imperium 
namiętności” właściwie za! pieniądze 
francuskie, swój ostatni film nakręcił 
w Nowej Zelandii w koprodukcji z An- 

lą. Kto nie ma własnej wytwómi, 
musi godzić się na dykiat publicznoś” 
c za pośrednictwem wielkich mono- 
polistów tego przemysłu. 























śród siedmiu tytułów wy- 
pełniających __ „Tydzień” 
trudno bylo, znaleźć coś 
„tradycyjnie" japońskiego 
— nawet w tym powielonym, seryjnym. 
wydaniu. Zabrakło samurajskich mie- 
czy, których nie był w stanie zastąpić 





mało oryginalny, przydługi i nie grze- 
szący pomysłowością w choreografii 
walki „Huczący ogień” Noribumi Su- 
zuki. Film ten więcej kopiuje z bondo- 
wskiego „Doktora No” czy „Żyje się 
tylko dwa! razy” niż z wzorów wypra- 
cowanych przez Bruce Lee. Obserwo- 
wana od lat, amerykanizacja czy 
w mniejszym stopniu, europeizacja ki” 
na japońskiego zdaje się być falątrud- 
ną do opanowania. 

W dorobku 14 gangstersko-policyj- 
nych obrazów Yasuo Furuchaty (uro- 
dzony w 1934 r., debiutował w 1066) 
„Dworzec” jest filmem o interesują” 
ym pomyśle. Przed olimpiadą w Me- 
ksyku, Mikami — mistrz w strzelaniu, 


policjant z zawodu, staje wobec dyle- 
matu: trenować czy ścigać bandyię. 
który zastrzelił wobławie jego trenera. 
Brutalność akcji, w których bierze 


udział, bezpardonowość, z jaką musi 
zadawać śmierć, czyni go samotnym, 
zgorzkniałym zawodowcem, z odrazą 
do samego siebie. Prowadząc sprawę 
tajemniczego - gwałciciela-mordercy 
nie waha się dla osiągnięcia celu 
przed żadnym chwytem. kupując 
zdradę innych, stosując podstęp, by- 
ieby tylko zwabić w pułapkę na dwor- 
cu ukrywającego się chłopaka. Ten 
„sukces” staje się wyrzutem sumienia 
na cało lata, zaprzeczeniem jego spor- 
towych ideałów fair play, które nie- 
gdyś honorował. Mikami wysyła więc 
paczki do więzienia, koresponduje 
2 Goru... i bierze udział w kolejnych 
akcjach, za każdym razem strzelając 
w, „dziesiątkę” niczym „Brudny Har- 
ny” z filmu Dona Siegola. Wzory tej 
amerykańskiej czarnej sari lat sie- 
demdziesiątych zaszczepiły w Japonii 
„zamiłowanie” do brutalności gangs- 
terskich_ obrazów oraz usprawiedi 
wiania dwuznacznej moralności poli- 
cjanta. Bohater. „Wyrzutka” reżysero- 
wanego przez Elichi Kudo — inspektor 
Otaki — jest właśnie takim twardym, 
bezwzględnym facetem, który nawe 
kochankę narazi na śmierć z ręki sek 
sualnego zboczeńca, byle zaspokoić 
swe zawodowe ambicje. Otaki_ jest 
związany z dziewczyną, której męża 
wsadził za kratki za używanie I handel 
narkotykami, Toshi wychodzi właśnie 
na wolność, ale jest ak zwichnięty, że 
toleruje nawet glinę sypiającego z je- 
go żoną. Kiedy do handlu narkotykami 
Toshi wciąga swogo_ kilkuletniego 
synka, Otaki wpada w szał. 


|rójkąt erotyczny, narkotyki, 
psychiczne depresje, deprawo- 
wane dzieci — mizerny światek, 
w którym policjant jast jednym 
z trybów nakręcającym wydarzenia 
i ponoszącym ich konsekwencje. Już 
w tytule „Wyrzutek” jest pewna ówu- 
znaczność. Równie dobrze może nim 
być Toshi, jak i taki - ofiara wykony” 
wanogo zawodu i własnych reguł gry. 
Niemal wszystkie filmy „Tygodni 
poruszały temat rodzinyz nutą tęskno- 
ty do jej tradycyjnej, japońskiej struk- 
tury, „Dzika stokrotka” Schinichiro 
Sawa to z jednej strony klasyczny me- 
lodramat — love story w kostiumie ja- 
pońskim z lat dwudziestych, z drugiej 
zaś portret kobiet walczących o kilku- 
nastoletniego chłopca: matki pragną- 
cej wykształcić syna i odpowiednio go 
ożenić oraz dalekiej kuzynki, do której 
chłopak  zapałał odwzajemnionym 
uczuciem. Tamiko — dziewczyna, któ- 
ra staje się intruzem dla rodu, w isto- 
cienie walczy, lecz przyjmuje postawę 
całkowitej uległości wobec matki Ma- 
'sao, wychodząc za mąż zgodnie z jej 
sugestią. Rozwiązanie tej histori bli- 
skie_jest naszej „Trędowatej”. Gdy 
dziewczyna umiera, matka pojmuje, 
jaką krzywdę wyrządziła jej I synowi. 
Ta powolna opowieść, pełna symboli 
platonicznej jeszcze miłości, której 
emanuje już pierwsza namiętność, 
z jednej strony nuży banalnością sa- 
mego schematu, z drugiej okazuje się 
dziewaną odskocznią od tema 





















tyki i stylu pozostałych filmów, Jest 
w niej coś z atmosfery dawnych fl- 
mów. Mizoguchiego, tyle tylko, że 
przytłoczonej manierycznymi sztucz- 
kami. barwnej fotografi, która za 
wszelką cenę pragnie ukryć — jak gdy 
by z zażenowaniem —zwykłość pierw- 
szego uczucia. 

Do czasów wojny powraca refie- 
ksyjny obraz Sadao Saito „Dni dzie- 
cifstwa, dni wojny”. Ujawnia się w ej 
historii Ukrywanej dziewczynki, której 
ojciec jest Amerykaninem, pewna par 
gyfistyczna nuła, także” tendencje 
zmierzające do usuwania śladów fa- 
szyzmu z. historii Japonii ostatniego 
pięćdziesiąciolecia. Śaito próbuje za- 
trzeć podział na wrogów i swoich 
(Amerykanów — Japończyków). „Dni 
dzieciństwa, dni wojny” to opowieść 
0 dziecięcej, przyjaźni małego Taro 
i jego kuzynki, ukrywanej w stodole 
przed ludźmi i władzami ze względu 
na jej półamerykańskie pochodzenie. 
Po odkryciu domowej tajemnicy strze- 
żonej przez babkę, reakcja małego Ta- 
ro objawia się całkowitą negacją jas 
nowłosej. dziewczynki — ukrywani 
Amerykanów jest zdradą własnej oj- 
czyzny. Ale wrogość szybko. prze- 
kształca się w zainteresowanie i głę- 
boką przyjaźń, którą przerywa śmierć 
Emi od kul amerykańskiego myśliwca. 
Podobnie jak w „Dzikiej stokrotce”, 
pierwiastek matriarchalny dominuje 
w kulrninacyjnych scenach. Matka ni 
pozwała córce, nawet zacenę jej prze- 
kleństw, sprawić pogrzebu Emi. Wo- 
bec nadrzędnogo dobra radu niczym 
są elementarne prawa pojedynczego 
człowieka, nawet prawo do uświęco- 
nego, jawnego pochówku. To, co było 
tajemnicą, musi nią pozostać. 

„Dni. dzieciństwa, dni wojny” były 
zapewne najciekawszym filmem ..Ty- 
godnia". Nie można tego powiedzieć 
0 ..Piątym tempie" Seiro Koyamy, któ- 
ry realizuje filmy od 1871 roku. To 
reżyser analizujący różnorodne pro- 
blemy społeczne. Ten film jestrekons- 
trukcją_ dramatycznego fragmentu 
zhistorii Wielkiej Orkiestry Symfonicz- 
nej z Tokio, która decyzją finansują 
€ego ją koncernu „Toyo Broadcas- 
ling” "miała ulec: "rozwiązaniu we 
wrześniu 1972 raku. Muzycy stają wo- 
bec groźby bezrobocia i nędzy. Czy 
sztuka zostanie pokonana przez biz- 
ne? Na szczęście nieł Film każdym 
kadrem — mimo tak tragicznych wyda” 
rzeń, jak śmierć wycieńczonego mu- 
zyka — zmierza do happy endu, który 
podkreśla grana w filmie, poza własną 
salą koncertową, z nowym dyrygen- 
tem-patriotą. _patetyczno-optymisty- 
czna „Symionia z Nowego Świata” 
Dvofaka. Na te, zaczerpnięte z rzeczy- 
wistości, perypetie zespołu Koyama 
nakłada banalną, sentymentalną his- 
toryjkę miłosną. Triumf orkiestry staje 
się również triumfem miłości — pierw- 





szego skrzypka i wiejskiej nauczy- 
cieki 


ożna by na tym zakończyć 
to sprawozdanie. Pominą- 





M film bowiem, właściwym s0- 


bie sposobem, oceniła. publiczność 
oblegająca kina do białego rana. Po- 
minałem też „Tropikalna gorączkę 

która_ jest, chyba 28 filmem z sari 
„Torosan”. realizowanejwstałymtan- 
demie Kiyoshi Asumi (aktor) i nestor 
japońskiej komedii Yoji Yamada (re- 
żyser). Nie mogłem „załapać” tego 
dowcipu. przypominającego. mi. Go 
najwyżej fareę szytą grubymi niemi. 
JAla takie są prawa kina. Inny kontekst 
iinnatradycja utrudnia przyjęcie filmu. 











JAN 
SŁODOWSKI 
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Panorama filmu światowego 





wackim. 


narodzin dobrego wojaka 

Szwejka na kartach po- 

wieści Haska minęło już 

bardzo wiele czasu. Prze- 
szła nowa, druga wojna światowa, w której 
czeski żonirz walczy! już nie w imieniu 
cesarza Franciszka, eczwłasnym. Tadruga. 
wojna była w Czechosłowacji nie tyle jed- 
nym zbiorowym dramatem, martyroogią 
narodową, le raczej szeregiem dramatów 
indywiduainych. Tak to” pojmował. m.in. 
bar czeskiej tratury współczesnej Bohu- 
mil Hrabal, pisząc „Pociągi podspecjalnym 
nadzorem! Tak ież to zintorpotował Ji 
Menzel który za filmowanie tej malutkiej 
książeczki _dostał_ Oscara. Wyświetlany 
„obecnie w Połsce lm Sequensa „Ta chwi- 
la, ten moment” również potwierdza takie 
rozumienie wojny. Musimy tu oczywiście 
pamiętać o diametralnie innych doświad- 
czeniach historycznych, kóre były udzia- 
łem naszych krajów. 

Dia. filmu. słowackiego lat minionych, 
a zapewne i wielu lt przyszłych tematem 
nt jest słowackie powstanie narodowe 
i cały ruch partyzancki 

Rewolucja lutowa 1848 roku to kolejne 
ważne wydarzenie historyczne, które zna- 
lazło swe odzwierciedlenie na tysiącach ki- 
lometrów taśmy filmowej, główni z maga- 
ynów wytwórni barrandowskij. Dalsze te- 
maty to nacjonalizacja przemyslu kolekty- 
wizacja wsi, az wydarzeń wcześniejszych — 
zuch robotniczy (ze względu na stoi 
rozwoju przemysłu - nieporównywalnie i- 
niejszy niż u nas) raz wojny husyckie. 

Oto tradycyjne zainteresowania tematy- 
czne kina czechosłowackiego. Oczywiście 
jest eszcze temat współczesny, który prze- 
żywał swój rozkw szczególnie pod koniec 
lal sześćdziesiątych. Właściwie poza Menz- 
lem | starochrześcjańskim światem filmów 











Viaćila wszystkie ważne filmy tego okresu 

wprost dotyczyły współczesności. | tak 

(Gzamy Piotruś" Formana to. klopoty 

ucznia-sprzedawcy w sklepie samoobsiu- 
były wówczas 


chmielu" Rychmana to opowieść o mło- 
dzieżowej akcji spolecznej „miasto — wsi 

io miłości dwojga młodych " miłości zaka- 
zane przez kolektyw. Wartotu jeszcze przy- 
pomnieć „Stokrotki Chyllovej i „Chrystu- 


owo lata" Jakubiska — fimy ukazujące 
mlodych ludzi I ich niemrawe, może bez- 
sensowna próby poszukiwania sensu życia 
we współczesnym świeci. 
Czylatasiedemdzies ti osiemdziesiąte 
przyniosły w tej dziedzinie coś nowego? 









Kontynuujemy cykl artykułów poświęconych kinematograliom różnych narodów. Stara- 
„my się nazwać I określić to, co decyduje o specyfice tych kinematografi. W ubiegłym roku 
pisaliśmy o filmie radzieckim (nc 33), japońskim (35), szwedzkim (36). W tym roku ofimie 
włoskim (nr 13), australijskim (16), brytyjskim (27), chińskim (28. Dziś o kinio czechosio- 


skody. Kiedy przychodzi weekend, podre- 
porowane samochody odwożą swych właś- 
cii do domków etniskowych, gdzie rów- 
nież dochodzi do zdrad małżeńskich i in- 
nych dramatów rodzinnych. 

Bardzo często te szablonowe filmy są 
kręconew dekoracjach budowanych w ate- 
let, oo wytwarza schemat również w sferze 
soenograii współczesne filmowe” mie- 
szkanie to dokładna kopia wystaw domów. 
"meblowych, bez minimalnych choćby cech 
indywidualizujących. Jest to tym dziwniej- 
sze, że takw Pradze, jaki winnych miastach 
Czechosłowacji zdecydowana większość 
ludności mieszka w budownictwie starym. 

Tęwizję życia w blokach powłarza wnie- 
skończoność telewizja. Czechosłowacy nie 
mają naszego „Teatru TV", lecz tak zwane 
telewizyjne inscenizacja. W praktyce ozna- 
czato, że prawienie pokazuje się zapośred- 
nictwem telewizji klasyki dramalurgi świ 
owej, Na szklanym ekranie dominuje twór- 
czość pisarzy rodzimych, na ogół małozna- 
czących. Oni lakże trzymają się szablonu: 
znów wszystko dzieje się w kuchni, w tuzin- 
kowym mieszkanku. tuzinkowego bloku. 
Tak _oto_zewnętrznym znakiem tematu 
współczesnego — tak w filmie jakw telewizji 
= est... kuchnia w blokach. 

Niewielu tylko twórcom udaje się poka- 
zywać współczesność w sposób inny. Przy- 
kladem może być tu reżyser klasycznych 
dziś „Lamp naftowych Juraj Herz, klóry 
w 1876 roku nakręci „Dzień mej milości 
Szczęśliwe młode małżeństwo traci uk 
chaną,trzyetnią córeczkę. Tragedia do- 
moniuje i paraliżuje ich dotychczasowe ży- 
cie, dopiero narodziny drugiego dziecka. 
syna przywrócą miodym sens.egzystencji 
Film jest tym bardziej udany że posługuje 
się niekonwencjonalnąsenerią: młodziży- 
ją w malutkim mieszkanku na sirychuwsta- 
rej praskiej kamienicy. Również ostatni film 
„ireśa „Niecałkowite zaćmienie”, o ślepo- 
cie 15-letniej dziewczynki, stanow ciekawe 
Studium współczesności. Z kolei Vaći,sta- 

strz czeskiego kina (Markla Lazaro- 
i”, „Dolina pszczół”, „CG 
akcję swojego czarno-bi 
„lad! węża” umieszcza. między ściętymi 
wozem szybami wieriniczymi, w przewi 
nych wiatrem barakowozach, Jest to stu- 
um alkoholizmu: świetną kreacjęstworzył 
„Josef Vinkla. 


Posiłek 
lekkostrawny: 
komedia 




















Kuchnia 


"Tematyka współczesna była oczywiście 
kontynuowana, ale z nie najlepszymi rezul- 
taa Powstał powie aero którydo- 
tyczy nie tylko tematu oscylującego między 
zdradą małżeńską, stosunkami w pracy czy 
drobni ieuczekwościami właściwie gi. 
oko uczelwych ludzi i ujawnia się kie 
wi seneri w ści zewnętrznym krowa. 
nym_na ekranie. Akcja filmów w jednej 
czwarte oczysięwkuctni w jedej czar 
tej -w sypialrif małżeńskiej; w jednej czwar- 
te _wpobliu stanowia pracy przyczyn 
to stanowisko pokazywane jest w sposób 
banany. Resztę stanowią plenery w nowym 
osiedlu, z jednakowymi blokami mieszkal- 
nymi, z tłumem sąsiadów reperujących swa 
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Cała kinematografia czechosiowacka (co 
prawda. Barrandoy góruje pod tym wzglę- 
<dem nad wyiwórnią gołtvakdowską i braty- 
sławskaą) nastawiona jest od dawna na ko- 
medie. Tradycje są wspaniałe. Odzwierc 
dlato choćby I sam język, który w porówna 
ni zpołskim ma dużo więcej zwrotów niu- 
ansów określających śmieszność, ofermo- 
wałość czy głupotę 

"Ta tradycja przeżywa jednak obecnie ak 
się zdaje — okres przeslnia. Klasyk cze- 
skiej komedii Oldhich Lipsky, autor takich 
filmów, jak „Lemoniadowy Joe". „Adela je- 
szcze nie jadła kolacji” czy „Tajemnica 
zamku w Karpalach”, niewątpiwie zawie- 
dzie swych_wiebicieli ostatnim filmem 
„Serdeczne pozdrowienia zkuli ziemskiej” 
Żaawałoby się, że Lipsky dysponuje oczy. 
wistymi autami: w jego filmie gra duet 














Dwa bieguny 


najlepszych słowackich. komików, Milan 
asica i ius Satnsky, ich partnerem jest 
sam Jińi Menzel, Temat z gatunku „samo- 
grających”: dwaj przybysze z koemosu wi- 
zyłują naszą planetę i bardzo dziwią się 
panującym tu stosunkom. A jednak etekt 
jest żenująco ubogi. Lipki mógł pokazać 
rzeczywistość ziemską widzianą oczyma 
obcych”. lym samym podkreślić to, co 
iw tej rzeczywistości jest dziwne, grożne, 
brutalne, gorzkie. Mógł wiąc stworzyć jakąś 
generalną, syntetyczną wizję naszej cywili 
zacji. Niestety, tej możliwości nie wyko- 
rzystał 

Wyświetlaną w Polsce „Zieloną falą" za- 
wiódł eż inny mistrz komci, Vacay Vori- 
dek. Przypomnijmy. żetakakniegdyśLipsky 
sparodiował w „Lemoniadowym Joe" we- 
stem, tak Vorlitok _myląci pracując typo- 
wo po czesku - wspaniale sparodiował ko- 
miksw filmie „kto chce zabić Jessi?” Była 
tam znakomita konfrontacja amerykańskiej 
„„Sywlzacji komiksowej z czeską rubasz- 

ością, z prosio-naiwną filozotą życiową 

4 la „chłopekcroztropek”. Na te tamtego 
filmu” „Ziełona fala" stanowi oczywisty re- 
gres. Ale flmy Voriżkaz lat siedermdziesią- 
tych —takie jak „Panie jestpan wdową! czy 
„lak utopić doktora Mróczka” — weszły na 
Stałe do klasyki czeskiej komedi 

Variiek jestsatytyiem, konfrontującym 
współczesną codzienność z wątkami baś- 
niowymi czy nadprzyrodzonymi; ałyra ro- 
dzi się ze zderzenia dwu różnych światów. 
Natomiast reżyser Jarosiav Papoużek to 
wnikliwy obserwator i demaskażor szarej 
rzeczywistości. Takim byl gdy pisał z. For- 
rmanem scenariusz „Czarnego Piotrusia”; 
taki pozostal w swych wiasnych filmach. 
ałównie w trylogii o rodzinie Homolków. 
„Jego nowsza fly są zdecydowanie gorsze 
od „Homolków”, jednakże myślę, że to 
właśnie on najwierniej potrafi oddać ducha 
czeskiego humoru. On. najlepiej pokazał 
wą prawdziwą — nie spreparowaną w Bar- 
randovie— kuchnię czeskiej rodziny. 

Można zaryzykować stormulowanie, że 
współczesna czechoslowacka komedia po- 
rusza ię w wąskiej i wyłatej koleinie. Brak 
jej skłonności o bystrego, uważnego roz- 
lądania się po świeci; rakabsurdalnych, 
a przez to wspaniałych pomysłów - takich 
jek mięsożerny kwiat z „Adeli jak czytanie 
Snów z „Jesi. Dzisiejsza komedia to re- 
oepturowany, lekkostrawny posiłek w pro- 
szku dla redniej, może I pos-średniej go- 
neracji. Posiiek najczęściej konsumowany 
rok po premierze kinowej, we własnym 
„domu, przed ekranem telewizora. 














Menzel, 
Chytilova, 
Uher 





Od komedii przejdźmy do trzgikomedi. 
Menzla i Chyliovą łączy właśnie to,że są 
wierni temu gatunkowi. Są ponadto wierni 
własnemu pojmowaniu świata, czy raczej 
światka czeskiej kultury Napisalem „świat- 
ka” nie dlatego, bym chciał tę kulurę die- 
precjonować, lecz dlatego, że jedną z jej 
maczelnych cech jest Iokalność, satelitar- 
ność, starannie - hołubiony "kompleks 
prowincji 

„Już przeszlo dwa lala minęły od premiery 
„.Postrzyżyn”, kolejnej w karierze Menzia 


adaptacji rozy Hrabala. W filmie tym naj 
wyrażniej chyba widać charakteystyczną 
dla calej jego twórczości tęsknotę za prze” 
szłścią, najłatwiej wyczuć ducha nostlgi 
Można tu dopatrywać się analogii z Fel 
nim. zie Menzel ego dawnego świała nia 
dramatyzuje, nie dostrzega w nim ciągów 
wydarzeń tragicznych. Można by zaryzyko- 
wać porównanie: świat Merzia jest jak pu- 
sałko z czekoladkami. przewiązane wstążo- 
czką, Ludzie żyją lu jak wcispłym gniazdku, 
które może ne jst spełnieniem światowe” 
goszczytu marzeń i sławy, ale zapewnia ów 
sk brdz czes pił spo boost 
wiony dostatek, W „Kapryśnym leci” Men- 
zel pokazał trzech emarytów, przesiadują- 
ych razem w ciepło dni nad rzeką, wslu- 
chujących sę w plusk wody, popjających 
wino. Ślworzył w tym fimie — opierają się 
na literackim wzorze Vantuir - kwintesen- 
cję mieszczańskiego ideału czeskiego stylu 
życia. Wszyscy trzej emeryci próbują kolej- 
no uciec z kanonu własnych myli zszaro- 
go życia; wszyscy leż kolejno — po niednik- 
nionej porażce — wrócą. tego, co stanowi 
ich najgłębszą naturę. 


Czesi rzadko sięgają do sytuacji ekstro- 
malnych. Gdyby podczas owego „kapryś- 
ego lata” zdarzały się dni nie ciepłe, lecz 
upalne, gorące nie do wytrzymania, losy. 
bohalerów potoczyłyby się zapewne ina- 
cze, Ale łagodne cieplo nie sprzyja gwał- 
towności. Więc też owej gwałtowności ne 
ma w tamiejszej kulturze I tamtejszych fi 
mach. Nie ma wlkiego uniesienia, ostrych 
sądów, gwałtowny stów potępienia. Swój 
krytyczny stosunek do współobywałeli Cze- 
si wyrażają w specyficznym ronizowaniu 
kolie. Nie tyko sztuka, ale i samo życia 
potwierdza o na każdym kroku Tylkomie- 
szkańcy Pragi potrafią — zebrani na ulicy 
w pokaźny lumek — czekać ze złośliwą 
sałstakcją a kolejnego przechodnia, któ- 
ry wpadnie po kolana do niewimie wyglą- 
dającej kałuży. Oczywiście „ofara” natych- 
miesi przyłącza sę do gapiów... Przypomi- 
na się owa postać z „Posirzyży* pracow- 
nik brawaru, który wywołujesalwy śmiechu, 
ponieważ co chwila odnosi szkody na ciele 
Jest to w gruncie rzeczy śmiech okrutny - 
ki wiśnie pota ieiedy być czsk 
umo. 
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Bohater czskiej kultury jestantybohato- 
rem: nie walczy. nie angażuje się-- chętniej 
stoj z boku | przygląda się ołoczeniu 
z drwiącym scepłycyzmym. Ta postawa 
ujawniała się min. podczas okupacji 
chotby wiedy, gdy ludzie odkręzli drogo- 
vwskazy na szosach i pzytwierdzali je tak 
aby wskazywały okupantowi fałszywy kie- 
runok 

Menzel est uważnym rejestratorem mo- 
że nawet iewcą mieszczańskich ideałów, 
Natomiast Chytilovi zajmuje postawę raży- 
sera-moraiisy. Czyni to począwszy od 
szkolnego filmu. dyplomowego. „Strop” 
2 roku 1962, poprzez wszystkie pozycja na- 
stępne — aż po najnowszą „klęskę Można 
powiedzieć. że Chytiova/ est sumieniem 
owego społeczeństwa, która żyjąc w stalo 
rosnącym dobrobycie - choruje na dewalu- 
ację wartości. Niech za. przykład posłuży 
wspomniana „Kęska! —wspanial,parebo- 
liczny obraz grupy ludzi uwięzionych w po- 
ciągu przysypanym śniegiem. Ratunek jest 
oczyści możliwy, al odrzucić rzeba to, 
«0 najukochańsze - własny egoizm. Ao 10 
jest najtrudniej 

Śielan_ Uher zajmuje w kinematografii 
słowackiej podobne miejsce. co Chyllova 
czy Menzel w kinematografi czeskiej, ed- 
nakże pojmuje swe zadania nieco inaczej 
niż jego czescy koledzy. Co, być może, 
wynika z kontekstu kuturowegó, w którym 
przyszło mu działać. Czesi są narodom ma 
tym, ale Stowacy są narodem o połowę 
mniejszym. Że wszystkich stron są wysta 
wieni na wpływy innych, większych naro- 
dów: Polaków, Węgrów, Austriaków czy 
wreszcie samych Czechów. Trwa więc kul- 
urowa konfrontacja jedyną szansą Ślowa- 
ków. jest podkreślanie swej odrębności 
A więc — na przyklad — uprawianie sztuk, 
w której takie zjawiska, jak tragizm czy 
gwałtowność, nie są czym rzadkim. I wieś 
nie tentypsztuki Uher uprawia. Jego ostatni 
film „Pasta konie na betonie”, zdobywca 
glównej nagrody na tegorocznym festiwalu 
fimowym_w_ Ostrawie, jest opowieścią 
o ieśniaczce wychowującej samotnie do- 
rostą córkę; córkę, która popełnia te same. 
błędy i przeżywa te same poniżenia, co ej 
matka. Film ostry, przewrotny, gorzki. 

Ślowacy nie mają takich mistrzów, jak 
Vail czy Karel Kachyka, Ale Vlaći pracuje 








coraz rzadziej, a Kachynię nie intoasuje 
współczesność, ne szuka jej syniez. Kręci 
fimy. które są estetycznymi majstesztyka 
mi, ale etycznymi unikami rękopisami zna- 
lezionymi daleko stąd, 0 innym świecie 
Podobna ocena dotyczyć może i inrych, 
bardzo dobrych reżyserów: Balika, Herza 
Kachiika, Podskalskiego. A tymczasem czo- 
choslowackiemu kinu potrzeba pilnie praw 
dy, potrzeba może trochę łez. Ślowacy łez 
boją sę mniej 


szanse 
na przyszłość 





„Jakie będą lata osiemdziesiąte czy nawet 
dziewięćdziesiąte w czechosłowackim ki- 
nie? Czy jest nadzieja na więcej filmów 
ważnych, ostrzejszych społecznie zaanga” 
żowanych? Powną próbę odpowiedzi na lo 
pyianie stanowić może króki rekonesans 
wśród twórców miodych. To oni przecież 
zastąpią niebawem dzisiejszych mistrzów. 

Slowacja ma z pewnością dwie duże in- 
ywidualności twórcze Juraj Jakubisko,re- 
żyser „Chrystusowych lat”, w swym naj- 
nowszym filmie „Zbuduj dom, posadź rze. 
wo! raz jeszcze zademonstrował przeniki- 
wość spojrzenia na otoczenie połączoną 
z pasją moralną, Można by ten film porów- 
nywać z twórczością Chyiilovej Aleu Jurja 
„Jakubisko —inaczej niż wantybohaterskich 
fimach czeskich — pojawia się tragiczna 
nuta: bohater finale naprawdę zginie, gdy 
jego samochód ciężarowy z kradzionym 60- 
mentem spada w przepaść. Inny im Juraja 
dakubisko, komedia „Niewierność po sło- 
wacku”, nie wykracza poza format obrazka 
obyczajowego, ale jest w nim kolory lokal- 
ny i ów dość rubaszny typ słowackiego 
humoru. 

Drugim ze Słowaków, postacią trochę 
kontrowersyjną (geniusz czy antyalent?), 
jest 37-letni Duśan Tranóik, autor kilku bar” 
dzo dobrych dokumentów czterech filmów 
tabulamych; „Koncert dla pozostałych! 
Zwycięzca”, „Fenix" i „Pawilon be 
Wszyskie podejmują temat współczesny 














1 o żadnym nie można powiedzieć, że jest 
„flmem'o kuchni”. Trantik wprowadza do 
swych filmów ostry, drapieżny ton — | chęt- 
nie stawia swych bohaterów w sytuacjach 
ostalecznych. Młody bohaler_„Pawilonu 
bestii" pracuje w ogrodzie zoologicznym 
iw tragicznej scenie finałowej znajdzie się 
zamknięty w klatce z lwem. 


Slultni reysar czeski, pisany z polska 
Karel Śmyczek, ma także na swym koncie 
zer fmy abulare; są lo jednak utwory 
o'miejszym ciężarze gatunkowym. Śmy- 
czek debiutował -„Grskami”, «historią 
dziewczęcy intemacie a potem szybko 
wręcz rok po roku rolzował swę dalsze 
filmy o Gwunasto. piętnaso- czy siedorr- 
nastoletnich bohaterach: ak rochęsobie 
owzdnąć”. „lak zające”, „Śnieżki lowania- 
czkt' Kariera Śmyczka przebiega szybko 
| bez komplikacji ala może właśnie wtym 
można upatrywać przyczynę zdecydowane- 
co obniżenia lotów (w stosunku do dwóch 
pierwszych filmów), Jemu, niestety brakuje 
hę ko nie ei o ucha 

nież i cwaniaczki" est pogodną opo- 
wieścią o młodych ludziach przebywają 
cych na zimowym obozie treningowym. 

Bardziej bezkompromisowi, amoże l 
tego twórczo dojrzali są dwaj ni czescy 
reżysarzy: Jaroslav Soukup | „oset Dra 
Obydwaj realizują swe fimy w większych 
bólach | rzadziej niż Smyczek, podejmują 
bardziej zożoną lemalykę. Może właśnie 
gni starawią szansę dia filmu czeskiego, 
tak jak wielką szansą dla fimu słowackiego 
są Jakubisko | rank 


Wnioski 


Wyobrażenia polskiego widza o współ- 
czesnej kinematografii naszych sąsiadów 
są mgliste Starsi widzowie oraz entuzjaści 
kin studyjnych delektują się wspomnieniem. 
„Pociągów pod specjalnym nadzorem! 
Miłości blondynki”, wczesnych filmów 
Gnyiilovaj. Ale filmy ie powstały przed bli- 
sko 20 laty | dzi należą do histori Wielka. 
epoka czechosłowackiego filmu lat sześć- 
dziesiątych była na rynku światowych festi- 
wali swoistą zmianą wart, po filmach szko- 














„Adela jeszcze nie jadła kolacji” 








ty polskiej powojennych osiągniąciach ra- 
dzieckich. Śwój sukces Czesi i Słowacy 
zawdzięczali owej autlroniz jaką pokazy- 

wali pewne realia swego świata. 

Lata siedemdziesiąte uważane. są za 
„chudy” okres czechosłowackich wytwór- 
ni. Ocenazapewne słuszna. gdy chodzi a 
kość, nie uwzględnia jednak kryterium iloś 
ciowego. Techniczny rozwój przemysłu fi- 
mowego sprawi, że dziś produkuje siętam 
około Ś0 pozycj fabularnych rocznie. |przy- 
najmniej kika z nich zasługuje zawsze na 
uwagę 

Osobnym rozdziałem est czechoslowac- 
ka filmowa twórczość dladzieci i twórczość 
animowana. W tych dwu dziedzinach wy- 
magania i osiągnięcia są naprawdę duże, 
polskie kino mogloby się wiele nauczyć od 
naszych południowych sąsiadów. 

Kinematografia _czechosłowacka _od- 
zwiercedia dwunarodowe,federacyjne za- 
łożenia koncepcji państwa. Filmy słowackie 
są inne, mówią o czym innym niż czeskie, 
W percepcji naszego widza. ziewa się lo 
wszystko w jeden czeski (sic) film. A film 
tonie jesti nigdy nie by zjawiskiem jedno 
radnym. Wyrasta z dwóch, zdecydowanie 
różnych tradycji kulturowych: z miejsko- 
-przemysłowej, nieco zniemczonój, starej 
tradycji czeskiej typowo wiejskiej trochę 
oygańsko- węgierskiej, młodej tradycji Slo- 
waj 

Upraszczając - można by to różnica uka- 
zać poprzez dwa skrótowe, alegoryczne 0b- 
razy. W filmie czeskim podłatusiał, nieład 
ny blondyn cedzi piwo, ironią ślizgają się 
zajączymi oczami po paradoksalnych wy- 
darzeniach tego świata. W filmie słowackim 
wąsaty, ciemnowlosy, przystojny „Cygan 
włewa w gardło palinkę czy śliwowicę, wy: 
zywająco uśmiecha się do dziewczyny lub 
ugania się za nią po lesie, w tym Widząc 
potwierdzenie kosmicznego porządku 
Świata. Film czeski i czeska kultura nie 
muszą szukać swej tożsamości, nie muszą 
przekonywać otoczenia o swoj racji bytu: 
dokonały tego pokolenia poprzednie. Sio- 
wacy są narodem młodym. Ich kulturowa 
tożsamość wcale nie jestoczywista. WSAlat 
po znacjonalizowaniu kinematografii film 
słowacki odczuwa rzeczywistą, głęboką po- 
lrzebę narodowego I kilturowego samoo- 
kreślenia. u 
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Premiera „Zabójstwa księcia Gwizjusza”, która 
odbyła się 17 listopada 1908 roku, „stała się wyda- 
rżeniem w życiu paryskim — piszą Jeanne i Ford, - 
Dziennikarze, artyści, ludzie światowi nie ukrywali 
zdziwienia i satysfakcji, że oto jeden z owych ekra- 
nów. szafarzy prymitywnej rozrywki, przed którymi 
zasiadali nie bez uczucia, żesię postponują, pozwo- 
Jił im oglądać ich ulubionych aktorów z Domu 
Moliera, a także słuchać orkiestry, która wykonywa- 
ła partyturę towarzyszącą filmowi podpisaną przeż 
Camille'a Saint-Saćnsa” Po premierze zaś właści: 
ciel sławnej wytwórni, Charles Pathć, miał powie- 
dzieć do twórców Film'd'Art; „Ach! panowie jesteś- 
cie mocniejsi odnast”, i chętnie powtarzał, że dzięki 
„Zabójstwa księcia Gwizjusza” kino osiągnęło swo- 
je apogeum. Trzeba pamiętać- podkreślają cytowa- 
ni historycy — iż Pathó produkował koniec: końców 
„prymitywne filmy i „Zabójstwo” mogło rzeczywiś- 
cie zrobić na nim wrażenie, Ktoś inny natomiast 
dodaje, że niewykluczone, iż doświadczony produ- 
cent z nich sobie po prostu drwił. 

"Tak samo pięknie, lecztym razem zapewne szcze- 
rze, pokwitował film Calmettesa i Le Bargy'egoinny 
człowiek branży, autor zresztą znów filmów popii- 
amych, kryminalnych i awanturniczych, po latach 
uznany za wielkość w tej dziedzinie, Victorin Jasset. 
W „Cinó-Journal" jesienią 1911 roku pisał: „Wszys- 
tkie zasady, jakich dotychczas przestrzegano, oka- 
zały się nieważne, Artyści nie miotali się, pozosta- 
wali spokojni i w ten sposób efekt rosnącego napię- 
cia został osiągnięty. To było zaskoczenie. Trzeba 
zarazem powiedzieć, że pierwszy film zaprezento- 
wany przez »Film d'Art" został znakomicie zrobio- 
ny. Jeżeli się pominie zrozumiałe błędy w wykona- 
niu, błędy tym bardziej zrozumiałe, iż świadczą one 
o poważnym wysiłku, na. jaki musieli się zdobyć 
artyści, ażeby przezwyciężyć trudności, naprzeciw 
których znaleźli się po raz pierwszy, „Zabójstwo 
księcia Gwizjusza: jest arcydziełem. 

Le Bargy zbidował postać w sposób staranny 
w każdym szczególe, grał ją z niezwykłą precyzją, 
©0 było objawieniem dla uważnych widzów. Na co 
nie potrafili się zdobyć reżyserzy najbardziej facho- 
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wi w obawie zerwania ze starymi zwyczajami, na to 
zdobył się nowicjusz. 

Wniósł on nowe zasady i nie liczył się zupełnie 
2 doświadczeniem poprzedników, a jego metoda 
okazała się ze wszech miar słuszna. To była klęska 
starych zasad. Wpływ (tego filmu) prawie żaden na 
początku, okazał się w konsekwencji ogromny. 
Otworzył on oczy szkole amerykańskiej” 

Sadoul, cytując fragmenty tego tekstu w swoim. 
„Słowniku reżyserów”, dodaje: „Sukces «Księcia 
Gwizjusza» spowodował rozwój kina artystycznego. 
w Stanach Zjednoczonych i w całej Europie, zwłasz- 
cza we Włoszech. Film ten swego czasu niesłusznie 
zdeprecjonowany, okazał się dziełem kluczowym”. 


Po ,„Zabójstwie” wytwórnia wyprodukowała wie- 
le taśm w podobnym duchu. Wystarczy wymień 
niektóre tytuły choćby samogo Calmettesa: „Król 
Edyp", „Powrót Ulissesa”, „Britannicus”, „Tosca”, 
„Makbet”, „Hamlet” (a grali w nich tacy aktorzy, 
jek Sarah Bernardi). Niestety, od początku sukces 
wytwórni był ograniczony. Odbiorcę jej filmów sta- 
nowiła dość wybredna, a więc niezbyt liczna publi- 
czność. Wreszcie i tę publiczność zaczęły męczyć 
„góme” dzieła. Zwłaszcza że — o czym zapominali 
wcześni entuzjaści „Zabójstwa księcia Gwizjusza” 
i jego następców, o czym zapominają też dzisiejsi 
historycy broniący Filmd'Art,tak jakich poprzedni- 
cy widzący w produktach wytwómi. nowe słowo 
w kinie — jednak na omawianych taśmach mocno 
odcisnął się teatr. Tak mocno, że po upadku wytwór- 
ni. jej filmy do naszych lat pozostały w pamięci 
miłośników i historyków nowej sztuki przynajmniej 
w „teatralnym czyśćcu” 

Krok jednak w kierunku uszłachetnienia kina 
został zrobiony. Wytwómi Film d'Art od początku 
pozazdrościły ambicji inne wytwórnie. Także za- 
czały się przymierzać do teatru, a zwłaszcza do 
literatury. Może rzeczywiście wspomniany na po- 
czątku Pathó nie drwił, kiedy chwalił „Gwizjusza 
gdyż właśnie w jego wytwórni powstały jednezcie- 
kawszych ówcześnie adaptacji dzieł literackich, H 
my Alberta Capellaniego. 


„Nądznicy” Alberta Capellaniego 























Były aktor teatru Antoine'a (ciekawe, że tentwór- 
«a sceny naturalistycznej nie sprawdził się jako 
filmowiec), Capellani następnie pracował jako reży- 
ser u Pathć, aby objąć wreszcie filię wytwórni prze- 
znaczoną do robienia adaptacji filmowych. Sam 
jako reżyser przeniósł na ekran m.in. „W matni” 
i „Germinał” Zoli oraz trzy powieści Hugo: „Kate- 
drę Marii Panny w Paryżu”, „Nędzników” i „Rok 
CJA 


"Trochę jak twórcy „„Zabójstwa” zamykał się 
w „teatrze”, choćby w „Katedrze Marii Panny”. W- 
nazwijmy to — przestrzeni teatralnej, chociaż po- 
wieść Hugo skłaniała da wyjścia poza taką prze- 
strzeń, choćby w plener paryski. A jednak był to 
teatr obszerny, scena rozciągająca się naobrazśred- 
niowiecznego Paryża, na katedrę: jej okolice: plac, 
ulice, domy. Capellani chętnie uciekał się — co, 
pamiętamy, chwalił Bazin we współczesnym nam 
filmie-do ujęć głębokich, zawierających w jednym 
kadrze szereg planów po sobie następujących. Bylo 
też wiele ruchu i działania na ekranie: Quasimodo 
krzątający się po zakamarkach i krużgankach świą- 
tymi, opętany miłością potworek; tańcząca przed 
katedrą Cyganka. Esmeralda, która. wprowadza 
w jej pobliże „grzeszny” nieład. Było wiele smaku 
w obrazach: gotycka architektura. jako starannie 
wyeksponowana niezwykła dekoracja, zarazem ja- 
komiejsce dośćniezwyklej akcji barwna panorama 
gorącego paryskiego ludu u jej stóp: mroczna, ład- 
na, stylizowana sylwetka archidiakona Klaudiusza 
Frollo.O ile w tym filmie był - powiadam — „teatr” 
i scena, to „Rok 93" ma już charakter epicki auten- 
tyczną przestrzeń, plener. O ile tam była psycholo- 
gia i skomplikowane —za powieścią jej zasupłanie 
(uczucie Quasimodo do Cyganki, zarazem opętanie 
namiętnością do niej Frlla, przybranego ojca po- 
tworka), tu znalazło się — znowu za powieścią — 
sporo z dramatu wydarzeń historycznych (chodz 
9 walkę republikanów z rojalistycznymi niedobi 
kami na ternie Bretanii w okresie Rewolucji Fran- 
cuskiej; chociaż tu także nie brak powikłanych 
przeżyć jednostek). Ale oczywiście zarówno jeden, 
jsk i drugi film była to literatura: barwna, pełna 
przygód zatrącających niemal o fantastykę; zara- 
zem realistyczna, historyczna”, mądra —a przecież 
jakoś sztywna na ekranie: może dlatego, że odziana 
w kostium przeszłości, może też jeszcze za trudna 
dla filmu, któremu daleko bylo do giętkości sło- 
wa, zaś własnej nie zdążył posiąść. 

















Bazin w eseju „O film nieczysty: obrona adapta- 
cji” pisał w naszych latach, że teatr jest dla kina 
fałszywym przyjacielem, gdyż jego pozorne podo- 
bieństwa z filmem prowadziły wprost do stagnacji 
iłatwizny”. Natomiast bronił literatury, konkretnie 
- powieści, która niesie, dowodził, nowej sztuce 
znaczną pomoc, Co do literatury ma świetny krytyk 
rację, Onzresztą traktuje —zgodnie z tytułem eseju-- 
adaptacje jako „film nieczysty”, Niech będzie. Ale 
ów „film nieczysty” wiele nauczył i nadal uczy film 
„czysty”: wypracowanych przez wieki za pomocą 
słowa sposobów opowiadania, budowania postaci 
bohaterów i dramaturgii utworu, sztuki wprowadza- 
nia do dzieła spraw trudnych — historycznych, antro- 
pologicznych, psychologicznych (czego początki 
widać choćby w wymienionych filmach Capella- 
hiegoj. 








Co do teatru zaś, to Bażin nie ma racji nazywając 
go „fałszywym przyjacielem” kina. Jestto poprostu 
przyjaciel trudniejszy. Owszem, łatwy doskopiowa- 
nia na ekranie, groził nieraz łatwizną, albo w kinie 
dźwiękowym pozwalał dramatowi filmowemu „wy- 
cieć” przez dialog. Ale teatr też od początku — 
0 czym była już mowa — kino nauczył sztuki, i nie 
tylko sztuki, także — jak widzieliśmy — rzemiosła. 
Wróćmy na zakończenie do tego, co powiedział 
Sadoul, że Film d'Art spowodował rozwój kina ar- 
tystycznego Ameryki i Europy. Chc podkreślić silę 
zjawiska. W Ameryce pomógł on kinu w stworzeniu 
czy przyswojeniu tradycji artystycznej, której tam 
nie dostawało, gdyż cały kraj miał kulturę dość 
wąlłą: w Europie zaś tradycję artystyczną wzmocnił, 
niekiedy wprawdzie dotegostopnia, że stała sięona 
dla kina ciężarem; ale kiedy, jak np. we Włoszech, 
kino „rozsadziło” teatr (określenie Mitry'ego), po- 
wstała wielka epika filmowa i jeszcze zdołała za- 
płodnić, znów w Ameryce, dzieło Griffitha. 




















Z EKRANÓW ŚWIATA 








ie tak dawno („Film" nr 
19/83) pisałem © nowoze- 
landzkim filmie" „„Straszy. 


dło”. Wzbogacony nową 
viedzą o kinie tej wyspy, także o jej 
historii i współczesnych problemach 
— wracam do tematu. 

„Utu” było wyświetlane w Cannes 
wsekcji oficjalnej, choć poza konkur- 
sem. Wzbudziło duże zainteresowanie. 
eż oazotyka, co aktualnym współ- 


Film, gdyby go lokować na mapie 
kina, brzyomina trochę, nowy We- 
stem. Rok 1870, pacyfikacja ludności 
tubylczej przez brytyjską armię, bunt 
Ludności. okrutna Wjna. mały zem= 
sty. plemiennej. Takta' westernowa 
sceneria — dzikie i piękne krajobrazy, 
pościgi, starcia, ludzkie namiętności, 
wreszcie — i dlatego użyłem zwrotu 

Rowy, Weston 2" ojtatoznaczny 
losunek do dobra | zła, raj | anty. 
racji 

Realizatorem jest Geoli Murphy. to 
jego rza palnametrażowy fm klio- 
w. W relacji 1egofimu zą uż zna- 
mienne momenty: Przed kdku laty, 
dzięki wielorakiej opiece rządowej, ki 
no nowozslandzkie zaczęło podnosić 
glowa: ice zosia zadany W ubisgym 
roku; minister finansów wydał zarzą- 
czenie zakazujące prywatnego dol: 
nansowywania kinematograt dzięki 
czem Sracla obie zródła dotacji 
„Utu”, film wysokobudźetowy, po” 
śtal jednak wbrew tym trudnościom, 
dzięki, przedsiębiorczości "reżyser 
i Producentów, Ponadio_ powstał 
w „koprodukcji: dwóch grup tudnoś- 
ciowych Nowej zolandi,Biaych (zwac 
cych Pakshas, w większości pocho- 
dzenia anglosaskiego) i ludności 
miejscowej, Macri pochodzenia poli 
pezyjskiego. Wsorowie bil nie ko 
konsultantami filmu, akże główną ro- 
lę przywódcy buntu Te Wheke zagrai 
„zac Wallace. To postab warta o80b- 
nego studium, Jogo ojciec przęszedi 
na służbę do Anglików, lojalność, na- 
wat Werość wobec kolonizatorów 
przyniosła mu stanowisko i pieniądze. 
ie Zat częst bywa pn nie wdał 
się w ojca, lecz w Swoich przodków 
powatałców: Prawie calą miodość 
spędzi w obozach I więzieniach, gdy 
wyeeżcie wyszedl na Wolność, zorga” 
nizował- związek zawodowy Maorów 
[kierowai strajkami. Najóludszy z nich 
trwa dwa | pół roku | zostal uwłeńczo- 
ny sukcesem, Anzac Wallace ie me 
specjalnego wyksztalcenia. ai — jak 
erdza jego morogratowia jestna- 
znaczony szezególnym charyzmatem. 

Feżyser_Geott Murphy nie zrobi 
w dosłownym znaczeniu fiu Histo- 
rycznego - przedstawione wydarzenia 
Sa licyjno Ale układają fabuię po- 
służył się. relacjami historycznymi. 
Mówi: „Te Wheko, jegosprzyierzeń: 
Gy i Wrogowie są postaciami fikcyjny: 
mai bo samo jeśli hodzi wydarzenia 
Moja praca polegaa na tym, żeby taj 
tei dać maksimum realności. Chi 
lem przedstawić równolegiość. kon- 
fitew: istorycznych | Współczes- 
mych. Zmieni się formy: tesz nie 
zmieniła się tola tych koatontaci 
Zachowała się ta sama przemoc, choć 
pod inną postacią”. 

Tytuł filmu „Utu” jest wyrazem 
wciętym Z języka Mao I znaczy tyl, 
co (szczególna) zemsta, waściwa ki 
turze tubyiców, ej definicja: idea re- 
waniu: regulowania porachunków, 
przyrównywalna do biblinego „Oka 
za oko, ząb za ząb”. Al reść pojęcia 
ut ma jeszcze inne znaczenie, gięb- 
sze, Dziecko Mao jest wychowane 
w poszanowaniu przykazania ulu, 10 
dla niego podstawowa zasada życi 
wa I sprawa honoru olezaicżia 0d 
Wrudnośi, cierpie I następstw. Rea 
cja typu utu może być sprowokowana 
czynem lub słowem, które godzi who- 
























































nor lub egzystencję. Odpowiedzią są 
zabójstwa; dla wypełnienia przykaza- 
nia utu należy zabić niekoniecznie 
sprawcę, lecz ludzi z jego otoczenia, 
co się uważa za spełnienie obrzędo- 
wej powinności. 


Akcja filmu rozpoczyna się sceną 
masakry — Brytyjczycy spalili wieś 
| wymordowali bezbronną i niewinną 
ludność. W armii brytyjskiej jest Te 
Wheke, to wydarzenie staje się dla 
niego szokiem. Odżywa w nim ple- 
mienny nakaz utu, zabija kilku żołnie- 
rzy i ucieka z wojska. Całąswojątwarz 
daje_ pokryć. rytualnym tatuażem. 
Organizuje wokół siebie ludność Ma- 
orów i urządza napady, mordując nie 
tylko wojskowych, także ludność 
cywilną. 

Dalsza treść filmu to podjęcie 
zbrojnej ekspadycji przez Brytyjczy- 
ków _w celu zlikwidowania. zbrojnej 
grupy dowodzonej. przez Te Wheke 

owstania ludności. Film obiituje 
w liczne i brawurowe epizody starć, 
pościgów i osaczeń, ukazuje kontro- 
wersje w, obozie Anglików, szkicuje 
szereg różnorodnych sylwetek. Ale też 
powoli, krok po kroku, odsłania tlo 














historyczne i głębsze, psychologiczne 
i kulturowe motywacje konfliktów. 
Film, mimo szybkiej i przygodowej ak: 
cji. przemienia się w_ rozważania 
© wspólistnieniu dwóch racji, dwóch. 
kultur, dwóch grup społecznych. 

Symboliczna jest scena finałowa. 
Brytyjczycy przewagą ludzi, nowo- 
czesnego uzbrojenia i taktyki rozgro- 
mili powstańców, a ich przywódcę 
wzięli do niewoli. Rano ma nastąpić 
egzekucja. Wśród Brytyjczyków jest 
rodzony brat Te Wheke. To on, uprze- 
dzając egzekucję, zastrzeli brata. Zro- 
bi tak, by Te Wheke nie zginął jako 
więzień z rąk wrogów, lecz niejako 
z. mocy wyroku plemiennego. Brat 
przywódcy motywuje swój postąpek. 
racjami - ogólniejszymi, , wysnutymi 
z religii i obyczajów: Te Wheke posu- 
nałsię za daleko w utu, dalej niż naka- 
zuje honor, także stworzył sytuację, 
która wyklucza jakiekolwiek porozu- 
'mienie, tym samym skazuje ludność 
Maori na_ całkowitą eksterminację. 
Bunt spełnił swoje zadanie, w umy- 
slach wielu Brytyjczyków zaczęło się 
już rodzić przekonanie, że nie wszyst” 
kie sprawy można rozwiązać wojsko- 
wą przemocą. 























Anzac Wallace 


„Utu” jest filmem widowiskowo- 
-pizygodowym, waśnie — w dobrym 
znaczeniu — nowozolandzkim wester- 
pem. Trzyma w, napięciu przez swą, 
żywą akcję, choć można mu postawić 
zarzut, że zbyt eksponuje okrucieńs- 
two. Ta westernowa formula pomniej- 
sza. trochę oryginalność filmu, lecz 
z kolei ułatwia odbiór. Wynagradza to 
specyficzna filozofia i spirytualizm 
Maorów, jakby wypunktowanie ich 
sposobu myślenia, reagowania — ich 
kulturową motywację, 

Najważniejsza jest idea filmu; świa” 
domość złożoności procesów history- 
cznych. Ekspansywność krajów bar- 
dziej rozwiniętych wyklucza samojst- 
ność bytu tych kultur i społeczeństw, 
które nazywamy tubylczymi. Jedynym 
wyjściem jest pojednanie, lecz za 
46 niego dojdzie, zosanie przelana 

rew, nastąpi wyzucie z ziemi, ogrom 
różnych krzywd. Geofi Murphy wie. że 
historii się nie cofnie, ale też wie, że 
współczesna i przyszia historia musi 
uwzględniać czynniki ludzkie. Swoim 
filmem występuje jakbyw imieniu Ma- 
orów, ukazuje złożoność sytuacji, ra- 
cje obu stron, zarazem szuka jakiegoś 
modus, vivendi. Nie podaje racepty, 
iecz referuje taki materiał, z którego 
można wysnuć tę receptę 
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UTU, reż. Geoff Murphy, Nowa Zelandia 
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SOFIA 


==. Loren 


Telewizyjne wznowienie _„„Hrabiny 
z Hongkongu” przypomnialo młod- 
szym widzom wielką gwiazdę lat pięć- 
dziesiątych | szośćdziesiątych. Sofia 
Scicolone urodziła się 20 październi- 
ka 1834 r.w Rzymie, alewychowywała 
w. Neapolu i temu, jak twierdzi, za- 
wdzięcza swój lemperament. Fotomo- 
delka, laureatka konkursów na „Miss 
elegancji" i „Miss Italii", szybko zna” 
lazła się na ekranie, choć marzyła 
o. zawodzie nauczycielki. Ambitna 
matka widziała w niej jednak gwiazdę 











Jerzy Janoszka z Żar k/Żagania poln- 
formował nas, że już po raz dziesiąty 
przeprowadził w gronie stu osób piebi- 
Scyt na najbardziej fotogoniczną akc 
torkę z prezentowanych na naszychia- 
mach. Pierwsze miejsce zajęła Barbara 
Bach, następne — Jodie Foster, Miou- 
„Miou, Arielle Dombasle." Elsonora 
Vallone, Lucie Żulova, Ali MeGraw, 
jsabelie Huppert, Cyriell Ciaire i Cat: 
herina Deneuve. Jeśli ktoś ma inno 
zdanie, możę napisać: ul. Buczka 11 
m7, 68-200 Żary k/Żagania — zabawa 
Sobra na wakacje 











i nie pozwoliła zrezygnować z kariery. 
Ekranowe nazwisko Loren przybrała 
w r. 1982. Oglądaliśmy ją początkowo 
w niewielkich rolach (m.in. w filmach 
Nasze czasy' | „Złoto Neapolu 

854), a prasa rozpisywała się o kon” 
kurencji z Giną Lollobrigidą, która 
królowała wówczas na włoskich ekra- 
nach. Po filmie „Chleb, miłość i 

(1955) Sofia podbiła jednak publicz- 
ność urodą, temperamentem i poczu- 
ciem humoru. Wiele pomogło także 
małżeństwo z producentem Carlo 





Pontim. który czuwał nad jej aktor- 
skim rozwojem i sprawił, że kariera 
hollywoodzka przebiegła szczęśliwiej, 
niż to było udziałem Lollobrigidy, Fil- 
my takie, jak „Pożądanie w cieniu wią- 
zów” (1858). „Czarna orchidea" (na- 
groda aktorska na festiwalu wenec- 
kim, 1958) czy angielski „klucz” 
(1958) były pozycjami prestiżowymi, 
świadczącymi o nielistannym wzbo- 
gacaniu możliwości aktorskich. Spór. 
na temat „gwiazda czy aktorka” za- 
kończył słynny film Vittorio De Siki 











„Matka i córka” (1960): dramatyczna 
kreacja Sofil_ otrzymała nagrodę 
w Cannes i Oscara. Zaczął się okres 
peł blasku i efektownych ról min 

Imach „Milionerka”_(1961), „El 
Gd" (1861)! „Madame Sans Gare” 
(1982), „Boccaccio 70" (1962). „Więż- 
niowie z Altony" (1963), „Wczoraj, 
dziś, jutro" (1964), „Upadek Cesa! 
twa Rzymskiego” (1964), „Małżeńs. 
two po włosku” (1965), „Arabeska” 
(1968), wreszcie „Hrabina z Hongkon- 
gu" (1967). Były to dramaty, wielkie 
widowiska kostiumowe i_ komedie, 
w. których stworzyła niezapomniany 
duet z Marcello Mastrolannim — ale 
grała lakże z Marlonem Brando, Gre- 
gorym Peckiem I innymi sławami kina 
obu kontynentów. W_1968 wystąpiła 
w radziecko-wloskim filmie „Slonecz- 
niki”, oglądaliśmy ją także w .Podró- 
ży” (i874)i „Spotkaniu” (1978). Matka 
dwojga dzieci, opisała swoje życie 
prywatne i karierą w autobiograficznej 
książce, która stała się wkrótce pod- 
stawą telewizyjnego filmu: Sofia za- 
graław nim rolę własnej matki, a także 
samą siebie. Z r. 1977 pochodzi film 
„Przełęcz Cassandra" oraz przejmu- 
jacy dramat psychologiczny „Szcze- 
gólny dzień”, w którym raz” jeszcze 
wystąpiła z Mastrolannim. A jednak ta 
błyskotliwa kariera nie jest pozbawio- 
na cieni: małżeństwo z Pontim 
w oczach prawa włoskiego uważane 
było długo za nielegalne (Ponti nie 
miał rozwodu kościelnego z pierwszą 
żoną), a przyjazd do Włoch w r. 1982 
zakończył się aresztowaniem aktorki 
na rzymskim lotnisku i kilkunastod- 
niowym pobytem w więzieniu z powo- 
du nie uregulowanych należności po- 
datkowych. Obecnie Sofia Loren mie- 
szka Wraz z synami w Paryżu i ma 
podobno zagrać słynną śpiewaczkę 
Marię Callas w filmie Kena Russella. 
Jak_wiele gwiazd, działa aktywnie 
w przemyśle kosmetycznym: perfumy 
„Sophia” konkurują z. perfumami 
Alaina Delona.. 

















Listy do redakcji 


„BRUCE LEE UMIE WALCZYĆ 
-I TYLE” 


W mr. 20 „Filmu” zamieszczony został I 
.połemizujący z moją opinią na temat Bruce 
Lee jako aktora. Oglądając film.. Wejście Smo- 
ka” nie mialem podobnych odczuć estetycz- 
nych, jak p. Jerzy Łuś. Być może jest toz mojej 
sirony ulomność. Mażliwe jest również. że wielu 
widzów w trzasku łamanych kości iw głuchych 
uderzeniach dostrzega piękno, ale.„de gustibus 
non est disputandum" Istniej jednak różnica 
wym, co widzimy na ekranie a tym, co widzimy 
oczami naszej wyobrażni 

„Autor polarniki wyrazi również zaniepokoje- 
nie tralnością moich skojarzeń. Wyjsśniam: 
dwa wymieniona przeze mnie zawody różnią się 
między sobą ogólnie pojmowaną atrakcyjnoś” 
cią, aczkolwiek obydwa zasługują na ton sam 
szacunek. Trudno jest mi polemizować zopinią. 
według której wystarczy być absolwentem kla- 
sztoru Shacln. aby być dobrym aktorem. Nie 
widzę związku. 

Z Jezką w Oku przeczytałem natomiast frag- 
ment przedstawiający Lee jako tytana moral- 


przeszedł przez „komnalę zielonych papier- 
ków". A więc ie przygotowany do prawdzhwe- 
go życia I walki z przeciwnościami losu czło- 
wiek, zmywając naczynia w restauracji i widząc 
pecherze na rękach, stwierdza. że lo nie to 
(Film ne 3). Sprzedaje tajemnice sztuki walki 
Bomimo wyraźnego zakazu starych mistrzów. 
król jest jednak ciągie nagi. 

W ocenie postaci Loo można mieć różne 
opinie, lacz w liście są sformułowania natury 
ggólniejszej z którymi nie mogę się zgodzić. 
„Autor fwierdzi, iż blędom jest porównywania 
sztuki z lachem. Ejżo czy aby na powno le dwa 
pojęcia są nieporównywalne? Czy aktor może 
być dobry w swoim zawodzie bez opanowania 
tzw. warsztalu aktorskiego? Najpierw trzeba 
być dobrym fachowcem, aby na podetawio tych 
umiejętności tworzyć nowo wartości dla sztuki 
Chyba że mamy na myśli twórczość amatorską, 

„Autor listu sugeruje, że nie nalaży brać pod 
uwagę. opinii nie przygotowanego odbiorcy. 
Film jest rodzajem widowiska masowego I dla 
masowego widza przeznaczonym. Blędom by. 
Toby liczyć na to, że ów nie przygotowany widz 
wyciągnie z podawanej mu papki filmowej pt 
„Wejście Śmoka'" głębsze wnioski. Ekscytują 
90 tylko odgłosy walki. Nieważny jest w tym 
przypadku krytyczny, przygotowany do odbioru 
Sztuki filmowej kinaman czy leż en, który ma. 
zawodowo stwardniałe pośladki (cytując Z. Ka- 
lużyńskiogo). To nia ten widz oglądał film po 
kilkanaście razy. Trzeba również, jak sądzę, 
rozpatrzyć percepcję „Wojścia Smoka" wogół: 
niejsze sytuacji społecznej. Sukces finansowy 
ldzie tu w parze z zaspokojeniem popyłu na 
idola, Tylko. len bohater nie taki, jakiego byś- 
my sobie życzyli: Sztuka walki Posiada 
niewatpliwie wiele walorów, al ej rozpowsze- 
chnienie poprzez ten film nie jest zjawiskiem 
korzystnym. Nie, pierwszy to przykład, kiedy 
szlachetne zasady, wynikające z filozoficznych, 
 przeslanek, wprzęgnięte wsidła komercjalizacji 
zatracają swoje. pierwotne założenia. Sztuka 
jest dziełem wybitnych jednostek I demokracja 
i ma lu wiele do roboty. jak powiedział kiedyś 
Jerzy Waldorf. Poprzez umasowienie można 
zagubić gdzieś po drodze to, co wartościowe. 
Tak może być I w tym przypadku. 

Pan Łuś postuluje na koniec, aby, nasza 
oświata dostarczała więcej wiadomości na te- 
mat sztuki walki Ja natomiast marzą © tym, aby 
w każdej. nawet najmniejszej księgarni można 
było kupić „Pana Tadeusza”. Czy nie narusza- 
my, przypadkiem równowagi, między, tym, co. 
mało ważne, a tym, co najistotniejsze? 


pasm cz 
(atomic 


W KINACH 


Reżyseria i założenia. plastyczne: 
BOGDAN NOWICKI, Scenariusz: An- 
drzej Lach. Komentarz: Jacek Jan- 
czarski. Zdjęcia: Maria Niedźwiedzka- 
Szybisz i Barbara Stankiewicz. Muzy- 
ka: Waldemar Kazanecki. Kierownic- 
two produkcji: Zofia Karska. Produk- 
cja: Studio_ Miniatur_ Filmowych w 
Warszawie. Barwny. Bezograniczenia 
wieku. Czas wyświetlania: 65 min. 


Pełnometrażowy film rysunkowy 
dla dzieci, zrealizowany na podsta- 
wie telewizyjnej serii „Baśnie i wać- 
nie” reżyserowanej przez Bogdana 
Nowickiego, Piotra Pawła Lutczyna, 
Leonarda Pulchnego, Krzysztofa 
bowskiego, Zofię Oraczewską, Piotr 
Szpakowicza | Alinę Maliszowską. 
Rycerzyk Czerwonego Serduszka ra- 
tuje piękną królewnę z rąk złego Kró- 
la Pik. Zabawny pasiisz filmów „pła- 
szcza | szpady”. 


RYCERZ CZERWONEGO SERDUSZKA 


POLSKA, 1982 
TYT 








MIASTO KOBIET 


WŁOCHY-FRANCJA, 1979 


Reżyseria: FEDERICO FELLINI. Sce- 
nariusz: Federico Felni i Bernardino 
Zapponi. Zdjęcia: Giuseppe Rotunno. 
Muzyka: Luis Bacalov. Ścenografa: 
Danie Ferreti Kostiumy: Gabriela Po- 
scucci, Wykonawcy: Marcello Mastro- 
ianni (Snaporaz), Anna Prucnal (żo- 
na), Bernice Stegers (kobieta z pocią- 
gu), Donatelia Damiani i Rosaria Ta- 
furi (subretki), Fiammetta Baralla 
(Oniio) Gatherine Carrel (<omendant- 
ka), Silvana Fusacchia (dziewczyna na 
wrotkach), Gabriella Giorgelli (sprze- 
dawczyni ryb), Helene G. Calzareli 
Dominique Labourier, Stephane Emil. 





fork, Sylvie Wacrenier, Syvie Mayer, 
Meerberger Nahyr, Nadia Vasil (femi-- 
nistki), Sibilla Sedat (sędzia), Alessan- 
dra Panelli (gospodyni), Marcello Di 
Falco (niewolnik) i inni. Produkcja: 
Opera Film ProduzioneS R (Rzym) - 
Gaumont S.A. (Paryż). Barwny. Do- 
zwolony od 18 lat. Czas wyświetlania: 
157 min Tylu oryginalny „La cia 
delle donne”. 


Utrzymany w konwencji snu na ja- 
wie, film ukazuje różne. problemy 
związane z feminizmem. Starzejący 
się bohater przeżywa we śnie i na 
jawie absurdalne, straszne i zabaw. 

ne przygody, w których konfrontowa- 
ny Jest z niezliczonymi kobietami. 





WAMPIR 
Z FERATU 


CSRS, 1981 


Reżysaria: JURAJ HERZ. Scenariusz 
na podstawie opowiadania „Upir po 
dvaceti letach'" Josefa Nesvadby: Jan 
Fleischeri Juraj Herz. Zdjęcia: Richard 
Valenta. Muzyka: Pete Hapka. Sceno- 
rafia: Vladimir_Labsky. Kostiumy 
i projekt samochodu: Theodor PiStók. 
Wykonawcy: JIfi Menzel (doktor Ma- 
rek), Daqmar Veżkrnovń (Mima) Jana 
Breżkova (Luiza-Kiara). Petr Gepek 
(trener KTiż), Jan Schmid (biolog Ka- 
plan), Zdenka Prochózkowa (Madame 
Feral Blanka Waleska (babcia Klary), 
Zdenók Ornest (sekretarz firmy Ferat). 
lja Racek (docent zprosoktorium), Vit 
Olmer (doktor), Miloslava Ebrovś (pie- 
lęgniarka), Juraj Herz (upiór filmowy). 
iinni. Produkcja: Filmovć Studio Bar- 








randov. Barwny. Czas wyświetlania: 
82 min. Tytuł oryginalny: „Upiór z Fe- 
ratu”. 


Horror osnuty na wątkach klasycz- 


034 





nego filmu o upiorze Nosteratu, prze. 
niesionych w czasy współcześni 

Ucieleśnieniem tajemniczej mocy, 
przeksztalcającej ludzi w żywe trupy, 
jestniezwykły samochód firmy Ferat. 
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FAKTY 


Współpraca Francisa Coppoli i produ- 
centa Roberta Evansa zaowocowała 
niegdyś „Ojcem chrzestnym”. Obecnie 
ogłosili nowy projekt: „Cotton Club”, 
film o legendarnym już muzycznym klu- 
bie w Harlemie. Rolę główną zagra Ri- 
chałd Gere, który rozpoczął intensywną 
naukę gry na trąbce: prawdziwym bo- 
haterem tego (filmu będzie bowiem jazz. 


* 
Natalia Gundariewa z zadowoleniem 
przyjęła propozycję nowej roli: w tele- 
wizyjnym filmie „Gospodyni domu 
dziecka” Walerija Kremniewa. Jej boha- 
terka jest pełną ciepła, energiczną ko- 
bietą, która zastępuje matkę swoim wy- 
chowankom. 








* 
Znowu mówi się o Farrah Fawcett (na 
zdjęciu). Po niepowodzeniach na du- 
żym ekranie aktorka, o której sądzono, 
że na zawsze pozostanie jednym 
z „Aniołków Charliego", wystąpiła na 
nowojorskiej scenie w sztuce „Ekstre- 
mities* i odniosła ogromny sukces. Kry- 
tyka obwołała ją jedną z najlepszych 
aktorek dramatycznych roku. 





Fot. Cinó Revue 


Tamara 
Szakirowa 


Kiedy po raz pierwszy stanęła przed 
kamerą w filmie „Ślepy deszcz”, grała 
dziewczynę zdającą do szkoły. Odpo- 
wiadało to sytuacji młodziutkiej aktorki, 
która szykowała się właśnie do ezgami- 
nów na artystyczną uczelnię. Dziś jest 
aktorką o dużym dorobku, ulubienicą 
publiczności, równie piękną i suges- 
tywną w filmach kostiumowych (m.in. 
w pupularnej u nas baśni „Semurg 
ptak szczęścia”), jak i współczesnych. 
Ze szczególną sympatią aktorka wspo- 
mina role w filmach „Krótkie spotkanie 
na długiej wojnie” i „„Niepokorna' 


REALIZACJE 








Od siódmej do 
dziewiętnastej 


W ciągu dwunastu godzin rozgrywa 
się akcja francuskiego filmu „Sokół” 
































Fot. Sowietskij Ekran 


(Le taucon) Paula Boujenaha. Jest to 
psychologiczny thriller, w którym głów- 
ną rolę gra Francis Huster. Jego boha- 
ter przeżył przed trzema laty tragedię: 
w wypadku samochodowym zginęła żo- 
na, córeczka znajduje się od tej pory 
wstanie zapaści. Ten wzorowy policjant 
załamał się psychicznie, ale do nieocze- 
kiwanej aktywności zmusza go katas- 
trofa, której jest świadkiem; groźny po- 
żar w domu towarowym. Spowodował 
go gangster Savor (Guy Pannequin). 
Frank zaczyna pościg za uciekającym 
przestępcą. 

— W gruncie rzeczy mój bohater. 
układa w tym czasie rozsypane kawałki 
łamigłówki, jaką jest jego życie - mówi 
reżyser. — Wszystko to rozgrywa się 
między 7 i 19wieczorem, w ciągu jedne- 
go dnia. Psychologia nie przesłania ak- 
cji w końcu jest to film policyjny. 

redni wiek ekipy, która kręci zdjęcia 
w Paryżu, wynosi 24 lata. Reżyser reali- 
zuje drugi film w swojej karierze i twier- 
dzi, że lubi pracować z rówieśnikami 


Francis Huster 


Fot. Cinó Revue 





Partnerką Francisa Hustera jest jego 
uczennica z kursu teatralnego, Marush- 
ka Detmers. Huster mówi — Nie porzuci- 
łem teatru, ale na scenie mam trudny 
okres: nie chcę już grać młodzieniasz- 
ków, natomiast jestem za młody na role 
z wielkiego repertuaru. Wykorzystuję 
więc kino do rozszerzeniia swoich środ- 
ków aktorskich. I staram się wybierać 
role na przekór powszechnym oczeki- 
waniom. Przede wszystkim jednak od- 
powiadają mi postacie krańcowe, na- 
znaczone szaleństwem — wszystko jad 
no czy w sprawach miłości, czy polityki. 
Ważne, aby taki bohater zdobył się na 
moment przejścia przez zwierciadło, 
stłuczenia go na kawałki, byle wyjść 
poza samego siębie! 

Aktor uważa, że taka jest rola Franka 
w „Sokole”. Mówi: — Gram ją, jakby to 
była rola z Czechowa, a nie ze zwyklego 
filmu sensacyjnego. 


w 
restauracji 
Sauteta 





Francuski reżyser Claude Sautetod- 
wiedza teraz często paryskie restaura- 
cje i piwiarnie. Nie siedzi tylko przy 
stoliku, ale zagląda także do kuchni. 
Traktuje to jako dokumentację do fil- 
mu, którego zdjęcia już się rozpoczęły. 
Film nosi tytuł „Kelner!”, a kelne- 
ra uważającego klienta za króla gra 
Yves Montand. 





Jean-Loup Dabadie, współautor sce- 
nariusza, wyjechał na parę dni w góry. 
W ten sposób małomówny Sautet stra- 
cił swojego rzecznika prasowego. 
Jakże trudno - żali się reporter „Le 
Figaro" — uzyskać od Sauteta jakąkol- 
wiek informację, Cedzi słowa. 

© Czy pana film rozgrywa się 
w Paryżu? 

— Tak. 

© Współcześnie? 

Tak. 

© Jak narodzi! się pomysł? 

- Pewnego dnia wszedłem do res- 
tauracji, gdzie kelner, który przekroczył 
już pięćdziesiątkę, zarażał swoim do- 
brym humorem wszystkich klientów. 

Po tych „wynurzeniach” Sautetmówi 
© bohaterze swojego filmu Alexie. 

Nie zawsze był w piwiarni i nie 
zawsze nosił serwetkę na ręku. Ma za 
sobą burzliwą przeszłość. Przyszłość 
natomiast pełną marzeń i projektów. To 
twardy człowiek. Osobiste kłopoty spra- 
wiły, że zamieszkał tymczasem u przyja- 
ciela, którego gra Jacques Villeret. 

© Sądzę, że scenariusz nie ograni- 
cza się tylko do piwiarni, ale pokazuje 
także życie prywatne obu bohaterów? 

Tak, ma pan rację. 











Ciaude Sautet 


M A kobiety? 
To właśnie z ich powodu, Alex i je- 
go przyjaciel pogrążeni są nieustannie 
w tragikomedii. Alex zakochuje się 
w kobiecie, którą gra czarująca Nico- 
le Garcia. Tymczasem w Alexie kocha 
się Rosy Varte, zamężna kupcowa. 
© Czy „Kelner!" będzie przypomi- 
nał pana poprzednie fimy: „Cezara 
i Rozalię" oraz „Vincenta, Frangoisa, 
Paula i innych” 
— Być może, ponieważ znów robię 
ten film z Jean-Loup Dabadie. Tym ra- 
zem jednek myślimy o prawdziwej ko- 
medii. A talent Yves Montanda potrafi 
nie tylko wzruszać, ale także bawić pu- 
bliczność. Alex to człowiek nieznisz- 
czalny, bo jest pełen dynamizmu i na- 
dziei. Traktuje życie jak zabawę na pod- 
wórku. 





SPOTKANIA 





Gioconda 
bez 
uśmiechu 


Marie Lafóret miała 17 lat, kiedy wraz 
z siostrą zgłosiła się do telewizyjnego 
konkursu „narodziny gwiazdy”. Reży- 
ser Louis Malle zaoferował wówczas 
ciemnowłosej dziewczynie o zielonych 
oczach rolę w filmie, który nigdy nie 
został zrealizowany. Ale Renć Clóment 
obsadził ją u boku Alaina Delona w dra 
macie „W pełnym słońcu” i posukcesie 
filmu Marie Lafóret stała się gwiazdą 
„nowej fali”. Dziś mówi: W gruncie rze- 
czy nigdy nie byłam aktorką. Gdyby to 
było moim powołaniem, zapewne 
zdziałałabym więcej, ale nie intereso- 
wałam się ekranową karierą. Reżyserzy 
filmowi sądzili jednak inaczej. Występo- 


wała w wielu filmach. A także śpiewała. 
Na ten temat również mówi bez entuz- 
jazmu: — Równie dobrze mogłam śpie- 
wać w czasie rodzinnych uroczystości 
z okazji pierwszej komunii. Wprowa- 
dzono mnie jednak do Olympii. Nie na- 
leży z tego wnosić, że stałamsię piosen- 
karką. W naszych czasach sukces nie 
ma nic wspólnego z profesjonalizmem! 

Marie Lafóret mieszka dziś w Szwaj- 
carii i przyjęła obywatelstwo tego kraju 
po drugim małżeństwie. Zajmuje się 
dziećmi. Mówi: — Oczywiście, mam wie- 
le planów, będę je miała aż do końca 
życia. Moją manią jest szczęście. 
W wieku 39 lat opublikowała osobliwą 
książeczkę „Baśnie i legendy w moim 
życiu prywatnym”, która w niczym nie 
przypomina tak popularnych dziś pa- 
miętników aktorskich. Wyraźnie objawił 
się w niej natomiast zamysł dziennikar- 
ski. Zamiast napisać następną książkę. 
otworzyła jednak galerię sztuki. A po- 
tem wróciła do gitary i poetyckich pio- 
senek śpiewanych niskim, wibrującym 
głosem. Na estradzie przypomina cza- 
sem Giocondę. Ale nigdy się nie 
uśmiecha. 








Marie Latóret Fot. Cinó Revue 











